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(W ybieg parlam entarny w sprawie finansowej. — 
W niosek Banbansa i Czas a galicyjskie dobra k ra jo 
we. — Zgon Crivellego. — Sprawa adresu w parlam en
cie cłowym. — Times ę dwuznaczności Napoleona I I I .— 
Proces Johnsona.)

W czorajszy nasz telegram  donosi, że komisja 
finansowa Izby poselskiej powzięła już postano
wienie co do projektów p. Brestla. Uchwała ko
misji nie odrzuca wprost wniosków ministerjal 
nych, ale poleca je  owszem Izbie z tern ważnem 
zastrzeżeniem, że pojedyncze pozycje i cyfry u- 
stalone być m ają przy obradach szczegółowych. 
Je s t to sposób staw iania kwestyj, k tóry obydwu 
stronom zostawia wolne ręce. Izba może przyjąć 
w ogólności projekta ministerjalne, zmieniając je 
w szczegółach podług swego upodobania, pan 
Brestl zaś nie potrzebuje robić kwestji gab ine
towej z przyjęcia lub odrzucenia któregokolw iek 
szczegółowego wniosku swojego. Poniedziałkowe 
dzienniki wiedeńskie tw ierdzą zresztą, że pro
jekta finansowe prawdopodobnie jeszcze w tym  
tygodnin nie będą m ogły przyjść pod obrady 
Izby, ponieważ naw et komitet ściślejszy nie skoń
czył jeszcze wszystkich swoich referatów. Pan 
Gross w poniedziałek zaledwie, po pięciodniowej 
pracy, miał być gotów z wypracowaniem wnio
sków komitetu co do unifikacji długu państw a, a 
p. Banhans dla samej już niedokładności i po
bieżności przedłożenia rządowego, nie mógł był 
do poniedziałku wypracować referatu o sprzedaży 
dóbr skarbow yeh. Trudno zorjentować się w tym  
chaosie sprzecznych doniesień i sprzeczniejszych 
jeszcze zdań, które dają  się słyszeć w kwestji 
finansowej. Obydwie Pressy, broniąc interesu po
siadaczy zapisu długu państwa, starają się w yka
zać, że zdania, które przeważały w komitecie 
ściślejszym, nie znajdą poparcia u większości 
Izby. Tym czasem  większość ta  już w sprawie 
kolei czeskiej dała dowód, że nie zawsze ulega 
zdaniom kapitalistów wiedeńskich, przyzwyczajo
nych do tego, by ich interesowi poświęcano in 
teres* krajów i ludów. Uchwała Izby, tycząca 
się tej. kolei, ściągnęła na nią niezadowolenie 
obydwu pomienionych organów. Nowa Fresse u 
bolewa nad brakiem  wiadomości ekonomicznych, 
k tóry  przy tej sposobności czuć się dał w Izbie 
poselskiej. O czyw iście, skoro Izba w uchwale 
swej uwzględniła więcej potrzeby kraju, aniżeli 
kieszenie kapitalistów  wiedeńskich, to dała dowód 
g ru b e j, niewiadomości zasad gospodarstwa naro- 
wego, ale tych zasad, które dotychczas ze szkodą 
ludności praktykow ane były w Austrji.

W spraw ie sprzedaży dóbr krajowych gali
cyjskich wiemy ju ż , że depntowany Banhans, któ

remu oddano referat w tej mierze, oświadczył się 
za sprzedażą jednej tylko części tych dóbr. Czas 
wym ijając polityczne znaczenie _ tej kwestji, do
wodzi na różne sposoby, jak wielkie ekonomiczne 
korzyści. przyniesie krajowi sprzedaż jego m ają
tków. Śmieszna ta  argum entacja prowadzoną jest 
w (ym otwarcie wypowiedzianym celu, ażeby de
legację naszą odwieść od energicznego popiera
nia protestu, wniesionego przez W ydział krajowy 
przeciw zaborowi dóbr krajowych na rzecz skar
bu. Czas łączy z tem zarzut, że przeciwnicy sprze
daży dóbr krajowych, w razie gdyby przeprow a
dzili swoje zdanie, przyczynią się tem samem do 
podwyższenia podatków. Odsyłamy w tej m ierze 
każdego do artykułów , w których rozbieraliśm y 
niedawno finansowe położenie Austrji i projekta 
p. Brestla, i wykazaliśm y, że właśnie półśrodki 
takie, jak  sprzedaż dóbr i t. p . , przeszkadzając 
ostatecznemu uporządkowaniu gospodarstwa finan
sowego monarchii, czynią ciągle niemożliwemi 
wszelkie ulżenia, tak potrzebne dla wszystkich klas, 
opłacających podatki. Co do sposobu, w jak i Czas 
prowadzi polemikę z nami, dajemy dziś na innem 
miejscn ciekawe w yjaśnienia.

Z dotychczasow ych doniesień tyle w iadom o 
o nagłej śm ierci pełnom ocnika austrjack iego  
przy sto licy  aposto lsk iej, hr. Crivellego, że w 
sobotę z południa w yjechał był kopno na prze 
chadzkę, i że nagle padł nieżyw y na ziem ię. 
L ekarze ośw iadczyli, że uderzenie k rw i do serca 
zabiło hrabiego. Śmierć, ta  nie je s t  bez pew nego 
politycznego znaczenia . W szystk ie  pow ażniejsze 
dzienniki, a m iędzy niemi i pó łurzędow a Corre- 
spondance Italienne zgadzają  się w _tw ierdzeniu , 
że pan Criyelli nie był stosow ną osobistością 
do prow adzenia rokow ań z k u rją  rzym ską wzglę
dem zniesienia konkordatu  w państw ie au s tr ja 
ckiem, gdyż osobiste jeg o  zap a try w an ia  i za
sady  m ogły go policzyć nierów nie łatw iej do 
przyjaciół aniżeli n ieprzy jació ł konkordatu . Z k a r
dynałem  Autonellim  m iew ał on częste narady, 
a papieżow i ośw iadczał k ilkakro tn ie , że cesarz 
F ranciszek  Jó z e f odmówi swej sankcji ustaw ie 
szkolnej i m ałżeńskiej, a ze sw ej strony donosił 
znów do W iednia, że w ym agania  kurji rzym skiej 
są  uzasadnione i spraw iedliw e. Nic więc dzi
wnego, że tak ie  postępow anie austrjack iego  peł
nom ocnika nie mogło się przyczynić do szyb
kiego ukończenia podjętycji rokow ań P . B eust 
w idząc powolność posła  w tak w ażnej sp ra 
wie, zam ierzył w ysłać do Rzymu w m isji spe
cjalnej barona M eysenbuga, o k tórego znosze
niu się z m inistram i donosiliśm y ju ż  nieraz na 
szym czytelnikom . Dziś po śm ierci Crivellego, 
w ysłanie nowego pełnom ocnika do w iecznego 
m iasta  sta ło  się m ezbędną koniecznością, jeź li 
pan B eust i jeg o  koledzy nie chcą zaspać kw e

s tji konkordatu, k tó ra  szczególnie d la  W iedeń
czyków  s ta ła  się k w estją  żyw otną. Czy C rire l- 
lego zastąp i p. M eysenbug czy ja k i  inny dy
plom ata, o tem jeszcze nie w iem y. P an  M. m a 
także  należeć do u ltram ontańskiego  stronnictw a. 
Bądź co bądź, po śm ierci Criyellego musi n a 
stąp ić  chwilowa przerw a w rokow aniach  z k u rją  
rzym ską, a czy nowem u am basadorow i uda się 
rozbić pap iezk ie  non possumus, o tem nic jeszcze 
stanow czego pow iedzieć nie możemy.

W parlam encie cłowym nie rozstrzygnięto do- 
rychczas kwestji adresu. P ruscy  narodowo-liberal- 
ni pragną adresu, podczas gdy konserw atyści i 
bawarscy liberalni o takim  adresie naw et słyszeć 
nie chcą, w którym by była  mowa o jedności nie
mieckiej. Stronnictwo postępowe zachowuje się w 
tej sprawie całkiem  biernie. N ieprzyjaciele adresn 
odm aw iają parlam entowi cłowemu kom petencji 
do takiego kroku, gdyż w edług konstytucji, zgro
madzenie nie powinno się zajmować polityką, ty l
ko ustawodawstwem cłowem. Natomiast narodo 
wo-liberalni żądają  adresu, w którym  by była 
mowa o zniknięciu linii Menu i o wstąpieniu Nie
miec południowych do północnego Związku, dla
tego nie zgadzają się z adresem Metza i Ben- 
ningsena, w którym  zaledwie ogólnikami dotknię
to sprawy jedności niemieckiej. Rozprawy, które 
się w yw iążą nad  tym  przedmiotem, będą praw do
podobnie bardzo ciekawe. Sądzimy, że adres przyj
dzie do skutku, ale tak  bezbarw ny, że Francja 
nie znajdzie w nim nic takiego, coby mogło obu
dzić jej podejrzenie ku tej instytucji, przedstaw ia
jącej po raz pierwszy cały niem iecki naród

W czoraj mówiliśmy na tem miejscu o roz
dwojeniu na dworze francuzkiem i .o niepraw do
podobieństwie ogólnego rozbrojenia. Dziś mam y 
przed oczyma krótki artykuł londyńskiego Timesa, 
zajmujący się tą  sam ą spraw ą. Oto jego brzm ie
nie : „Czy rozbrojenie — mówi Times -r- jest mo- 
żebne w Europie ? Nie w iem y: lecz tp wiemy, że 
takowe jest koniecznem. Nie można dłużej zmu
szać ludów, aby ponosiły karę  za niedorzeczności 
swych władców. Nie ma tak żelaznej woli, któ- 
raby się m ogła oprzeć podkopanym giełdom, w y
ludnionym fabrykom i nieuprawionym p«lom. Mi
lionów ludzi nie można przeistoczyć w wyćwi
czone maszyny, nazyw ające się żołnierzami, a ca
łych krajów nie wolno zasypyw ać koszaram i. Jeźli 
F rancja jest zadow oloną, św iat ma p o k ó j, bo w 
Europie nie zapali się wojna, jeźli jej Francja nie 
wywoła. Od cesarza żądam y, aby się jasno w y
słowił , a nie jak  dotychczas w awuznacznikach. 
Cesarz mówi z Nielem in acze j, a inaczej z Rou- 
herem. Czyż marny , przypuścić, że cesarz nie po
siada naw et tyle odwagi, ile potrzeb* 'do jasnego 
wystąpienia wobec w łasnych ministrów, ile potrze
ba do zgodzenia się na pokój Inb wojnę ?“

D ow iadujem y się & telegram u, .w y słan eg o  
z W ashingtonu pod dniem 2. m a ją  że m ów ili 
ju ż  wszyscy adw ókaci, w ystępujący w sp raw ie  
Johnsona, T eraz  nastąp i ostatnia mowa B ingham a. 
Mimo ag itac ji stronnictw a przychylnego obżało- 
wanem u, m ożna ju ż  dziś być pew nym ,,ż© Jyhn- 
sohn zostanie skazanym  na utratę krzesła  pre- 
zydgnla. b w s ią

Korespondencje Gazety Narodowej.
B u k a r e s z t  d. 29. kwietnia.

(A . Łab.) Przed trzem a dniami powrócił J- 
Bratiano z M ołdaw ii, zostawiwszy księcia Karola 
w towarzystwie p. Gusti, m inistra wyznań i o- 
świecenia, w B akow ie. zajętego zbadaniem osta
tnich wypadków w sprawie żydowskiej na Mołda
wii, które tak słnszpie zwróciły na siebie uwagę 
rządów  i dzienników zagranicznych. Nie podlega 
wątpliwości, że książę Karol, otoczony w swej po
dróży zwolennikami dzisiejszego stanu rzeczy, 
przy najlepszych nawet chęciach nie zdoła zba
dać wszystkich okoliczności, tow arzyszących prze
śladowaniom żydów na Mołdawii, i usunąć przy 
czynę tychże. Stanowisko zaś, zajęte przez p. Bra- 
tiana, zadaje kłam  w łasnym  jego  słowom, gdyż 
ze wszystkiego w id a ć , ' iż przychyla się na 
stronę prześladowców, a nie na  stronę prześlado 
wanych, czego świadkiem mianowanie p. L e k i , 
prefekta bakowskiego, prefektem  Bukaresztu, któ
rą  to posadę, najwyższą w zawodzie policyjnym, 
p. Leka przyjąć się waha. F ak ta , którym  gabinet 
księcia K arola zaprzeczyć usiłował, okazały się 
najzupełniej praw dziw em i, a  sprawcy tychże od
bierają dziś z rą k  p. B ratiana nagrodę w aw an
sach, pochwałach i t. p.

Sam a nominacja p. Leki wskazuje owe po
dwójne gościńce,' którem i p. Bratiano postępuje, 
gdyż usunięciem Leki z B akow a chciał on uczy
nić zadość opinii publicznej , zgorszonej postępo
waniem tego urzędnika; mianowanie go zaś p re
fektem sto licy , miało być nagrodą za zrozumie
nie i spełnienie ducha rozporządzeń ministerjal- 
uycli. W ahanie się Leki popsuło szyki bratianow- 
skie, i dotychczas niewiadomo w jak i nowy spo
sób zostanie w ynagrodzony ten pogrom ca żydów, 
na posadę bowiem prefekta Bukaresztu został we
dług Monitoruła przeznaczony p. Ciocarlan, dotych
czasowy prefekt dystryktu Ilfow.

Wiadomości, nadeszłe tu dzisiaj z Bakowa, 
donoszą, żę książę Karol wypominał deputacji 
żydowskiej odnoszenie się z jej zażaleniem do 
prasy  .zagranicznej; na  oświadczenie zaś, że urzę- 
da rom ańskie skarg  żydowskich nietylko uwzglę
dnić, ale naw et przyjąć nie chciały, zapew niał ks.

Ze wsi sycylijskiej.
(Ciąg dalszy.)

W y p ad k i, jakie może niedaleka przyszłość 
do bajek będzie chciała zaliczyć, które oddały 
ludne miasto na pastw ę najbrudniejszej anarchii 
i przejęły zgrozą cały św iat ucywilizowany, za
szły w Palerm ie w połowie 19. wieku, w roku ła 
ski bożej 1866. Naoczny świadek smutnej a krw a
wej pamięci w ydarzeń wrześniowych, jestem  w 
możności opowiedzieć tym, co czytają „Listy ze 
wsi sycylijskiej"- co i ja k  się odbywało w P a 
lermie podczas średniowiecznych rządów pseudo- 
republiki.

Na kilka miesięcy przed wrześniowemi w y
padkam i, wszystkie dzienniki opozycyjne paler- 
m itańskie rozpoczęły żwawą, a naw et zaciekłą 
w alkę z organam i partii k lerykalnej i wszelkimi 
stronnikam i reakcji. Od kilku miesięcy ludzie, do
brze m yślący i p ragnący  pomyślności kraju, s ta 
rali się na pewnych podstawach przekona- rząd 
prowincjonalny w osobie prefekta, iż reakcja, nad 
zwyczaj silna w Palerm ie, zam yśla o jakiem ś sta- 
nowozem wystąpienin, że zatem należałoby przed
sięwziąć niektóre środki ostrożności. Rząd i w ła
dze wykonawcze, mające w owym czasie zw ró
cone wszystkie zm ysły na prowincje weneckie, 
gdzie się los 3 milionów Włochów rozstrzygał, 
nie wiele zw racały uw agi na ostrzegania przyja
ciół jedności narodowej. Co więcej, w sferach rzą
dowych narzekano i _ powstawano na tych, co niby 
fałszywemi alarm am i niepokoili opinię publiczną, 
co z obawy tylko o w łasne m ajątki, chcieli wpro
wadzić represję i kłopotać rząd trudnościami, w 
ich tylko imaginacji istniejącemi. Niestety! ostrze
żenia przyjaciół porządku aż nadto były  praw dzi
we i dzień 15. września dopiero zaczął otw ie
rać oczy wszystkim ty m , co dotąd nie chcieli 
w idzieć grożącego niebezpieczeństwa.

W sobotę d. 15. kom endant gw ardp naro
dowej, odebrawszy niepodlegające żadnej w ątpli
wości w iadom ości, iż  zbrojne bandy zbierają się 
w okolicach miastach, udał się eoprędzej do p re
fekta, żądając natychmiastowego zwołania pod 
broń obyw ateli i powierzenia im sam ym  bezpie
czeństwa i obrpny m iasta w razie w ypadku. Ale 
prefekt i tą  razą  odrzekł z niechęcią, że to tyliro 
a larm  fałszywy, że niebezpieczeństwa niem a ża
dnego. W  chwili w ięc, kiedy podpalana mina 
m iała wylecieć w  powietrze, reprezentanci rządu

smacznie zasyp ia li, lozkoszując się w słodkiem 
farniente? licząc na Opatrzność i protekcję świętej 
patronki miasta, Rozalii. Na tę  sam ą protekcję 
liczyły zbrojne bandy rozbójników, pod bramami 
Palerm a rozłożone, opatrując broń, ostrząc szty
lety, wdziewając poświęcane szkaplerze, może 
spow iadając się w pokorze przed spodziewaną 
nazajutrz w ypraw ą do miasta.

D nia 16. w niedzielę o samym św icie gęste  
s trza ły  karabinow e odezw ały się za m ia s te m , 
m ianowicie w okolicach sąsiedn iego  Monreale. 
Zbudzona ze snu ludność w ybiegła przestraszona 
na u lice , py ta jąc  co się dzieje, gdzie się b iją , 
kto, i zaco? Jednocześnie ja k b y  z pod ziemi 
zaczęły  się pokazyw ać tu  i ówdzie nieznane 
dotąd nikom u fizjonomie — tw arze z pod szu
bienicy i z galer, z czerw oną k o k ard ą  na  p ie r
siach; uzbrojone w karabiny, sztylety, k ije, p rze
b iegały  ulice, po trząsa jąc  im prow izow aną bronią 
i w ołając ochrypłą  p ie rs ią : „Precz z rządem  !“

D nia poprzedzającego  w ieczorem  k ilkuset 
zbrojnych złoczyńców, dezerterów  z w o js k a , 
do tąd  w górach  się ukryw ających  , złodziejów, 
podpalaczy, pojedynczo dostało  się było do m ia
sta  i znalazło bezpieczne schronienie w pan ień
skim klasztorze, zwanym delle Stim m ate, przy 
szerokiej ulicy M aąuera położonym . B andy te, 
połączone z m otłochem  ulicznym , niem ającym  
nic do stracen ia  a w iele do w ygran ia  przy spo
dziewanym  rabunku m iasta , w pierw szych trzech 
dniach do 20.000 zbrojnych urosły, i przez siedm  
dni rządziły  w ludnem m ieście, eo nie chciało 
czy nie um iało zrzucić z siebie ohydnego p an o 
w ania złoczyńców.

G w a rd ja  n a r o d o w a , k tó r e j  tc h ó r z o s tw a  i 
o b o ję tn o śc i n icze rn  n ie  m o ż n a  w y tló r n a c z y ć ,  ą  
te m  'b a r d z i e j  u s p ra w ie d liw ić  —  g w a r d ja  n a r o 
d o w a  m ó w ię , co  je s z c z e  w  w ig il ię  f a ta ln e g o  d n ia  
m o g ła  b y ła '  b ez  tru d u  z g n ie ś ć  p o d n o s z ą c ą  g ł 0 w ę 
a n a rc h ię ,  z a m k n ą w s z y  s ię  w  sw o ic h  d o m a c h , z 
o k ie n  p o g la d a ła  n a  o d b y w a ją c e  s ię  n a  u lic a c h  
s a tu rn a l ia .  P re f e k t  m ia s ta  i s y n d y k , m ło d y  m a r 
k iz  R u d in i, w  to w a rz y s tw ie  k i lk u d z ie s ię c iu  z b ro j
n y c h  o b y w ń te li ,  o d b y w a ją c  r a n n y  re k o n e s a n s  p o  
m ie śc ie , k n s i l i  s ię  w y w a b ić  z dom óvy w a le c z n y c h  
g w a rd ja k ó w , a le  p ró b a  s ię  n ie  u d a ła , bo  le g io 
n iś c i p rz e w id u ją c  n ie p rz e le w k i, ro z t ro p n ie  m y li 
r ę c e  od  w sz e lk ie j  nliczaej_ in te rw e n c ji .  R oztro
pność ta w ie le  ich później kosztow ała.

Palermo o godzinie 10. przedstawiało widok 
groźny i  ponury. Lud s ię  zbroił na gwałt ozem 
m ógł; wyłamywano drzwi od sklepów z bronią, 
obrywano chorągwie i zdzierano tablico z krzy

żem sab au d zk im , zaczęto się dobyw ać do do
mów, gdzie bogate obiecywano sobie znaleść łupy. 
W ojsko liniowe, k tó rego  ledwie na 200 podów 
czas w m ieśc ie  liczono, w ystąp iło  w alecznie do 
n ierów nego z rokoszanam i boju — o tw artą  p ie r
sią  staw ali żołnierze przeciw ko m orderczem u 
ogn io w i, co z za w ęgłów  domów, z dzwonnic 
kościelnych, z za barykad  dziesiątkow ał kom pa
nie, z pod K ustozzy oca la łe , i w ojsko w łoskie 
biło się tu ta j dzielnie — ale i rozbójnicy także  
się bili. M unicypium , zam ek k ró lew sk i, gm ach 
finansów b y ły  głów nem i p u n k ta m i, o k tórych 
zdobycie kusiły  się najw ięcej pseudo - repub li
kańsk ie  oddziały. Z ajad le  bito  się na  p lacu , 
zwanym  U cciardone, obok w ięzień , w k tórych  
zam knięci zbrodniarze wyli ja k  dzikie bestje  , 
słysząc wojownicze okrzyki swoich braci, usiłu 
jący ch  choćby zębami osw obodzić ich z żelaznej 
k la tk i. Ale m iejsce było dobrze bronione i p lac 
przed w ięzieniem  skutecznie ostrzeliw any ogniem 
wojennógo parow ca aw izow ego „T ancred i,“ p rzy 
padkiem  do m iejscow ego portu p rzybyłego  w 
początku pow stania.

Całe trzy  dni trw a ły  nierów ne zapasy  woj
sk a  z uzbrojonym m otłochem ; w reszcie zdem o
ra lizow ane, osłabione liczebn ie , zg łodn ia łe , w 
kilku punktach m usiało się w ojsko p o d d a ć ; resz ta  
zam knąw szy się w forcie C astellam ara i zamku 
królewskim , ograniczyć się m usia ła  na  odpornem  
z z a  m urów  strzelaniu. Położenie tych ostatn ich  
było dopraw dy rozpaczliw e. D ziała  umilkły, bo 
nie było czem n ab ijać ; zw ątpienie ogarnęło 
już  i w aleczniejszych, gdy  się dow iedzieli, że i 
sucharów  zabrakło ; dw a pociągow e konie zabito, 
b y  uniknąć głodow ej śm ierci. Zaczęto mówić o 
poddaniu się na ła sk ę  zbuntow anej czerni — 
gdyż spodziew ana pom oc znizkąd nie nadcho
dziła — odw aga ty lko m łodego syndyka, m arkiza 
Rudiniego, dodaw ała  oblężonym otuchy. Rudini 
w tym  zbójeckim rokoszu s trac ił praw ie w szyst
k o -  m ieszkanie jeg o  do szczętu zrab o w an o ; k o 
sztowne meble, obrazy, lustra, obicia, w yrzucane 
przez okna na  ulicę , stanęły  silną b a ry k a d ą , 
m ającą  zasłonić ulicę Toledo p rzed  pociskam i 
a rty lerji zam kowej.

W  M essy n ie  ty m c z a s e m  i n a  k o n ty n e n c ie ,  
n ie  o d b ie r a ją c  ż a d n y c h  w ia d o m o ś c i z p la f tu  te g o  
publicznego rozboju," bo n ie  inaczej nazwać mi 
przychodzi tę parodję rewolucji, pomyślano wre- 
azcie o wysłaniu pomocy. Wice-admirał Ri- 
botti, po niefortunnej bitwie morskiej na wo
dach Lissy z eskadrą w Taranto stojący, ode
brał rozkaz ruszać co prędzej pod Palermo;

jednocześnie 8 parowców pryw atnych kompanij, 
zabrawszy dywizję wojska z Liwurny i Neapol a, 
stanęło pod miastem. N a widok 10 wojennych 
okrętów i strzałów arm atnich strach ogarnął m nie
manych republikanów, zapał zaczął słabnąć, zw ąt
pienie opanowało tych, co na pomoc A nglików  i 
Hiszpanów liczyli. T ak, w Palerm ie na pomoc 
Anglików i Hiszpanów liczono! Bandy przerze
dzać się i nakoniec niknąć zaczęły. D w a dni i 
dwie noce trw ała kanonada, trzeszczały dachy 
pod granatow em i pociskam i, więcej hałasu jak  
szkody przynosząc, m ury klasztoru delle Stimmate 
i O lirella  kaw ałam i odpadały, napełniając dy-’ 
mem i kurzem sąsiednie ulice. W reszcie k ilka 
batalionów bersaglierów, zdobyw ając bagnetem 
w ręku kilka ważniejszych barykad, do środka
m iasta się wdarło. Kilkudziesięciu z bronią wzię
tych republikanów na drugi dzień rozstrzelano, 
kilka tysięcy po rozpaczliwem starciu z wojskiem 
za m iastem  ratow ało się ucieczką w góry, resztę 
odesłano do galer i więzień w Genai, Nisida, 
Fenestrelle  i t. d.

Chcąc sobie zdać spraw ę a tego niepojętego 
rokoszu, zapytacie mię i bardzo słusznie: „Ależ
przecie jakiż był program  ruchu ? jacy  ^ zie sta
nęli na jego czele? kto dowodził republikanam i, 
których pozwalasz sobie nazywać zgrają, łak n ącą  
krwi i rabunku ?“ Na to wszystko nie trudno mi 
będzie znaleźć kategoryczną odpowiedź. I  tak
programem rokoszan była republika — ałe nie 
republika Chrystusa, k tóry  nauczał m iłość i zgo
dę, który nakazyw ał nie k raść  i nie zabijać. 
Ni0 był to program  republiki Mazziniego ani 
Garibaldego, bo k ied j W łochy podniosły oręż, 
by w ywalczyć Lom bardję, Mazzini rzekł do swo
ich uczniów: „Połączcie wasze siły z siłam i mo
narchii i walczcie przeciwko wspólnemu wrogowi!“ 
I uczniowie jego, jako rzetelni republikanie, przy
sięgli w iarę monarchii i pod sztandarem  sabaudz
kim  walczyli obok „króla-galantnom o.1* Nie była 
to republika G aribaldego, bo cały świat wie, 
czego obce Garibaldi. D nia 29. sierpnia 1866 r. 
k iedy deputacja ochotników włoskich przypominała 
sam otnikowi Z K aprery Aspromoftte, wyrzekł on 
w tedy słów tylko kilka, ale te słowa 
jeszcze wyższym aniżeli zwycięztwa, na 
półkulach odniesione. _

„Dni* 29. sierpnia, mówicie? Wiwacie w ,
żem o tem zapom niał" . . . . .

N ie b y ła  to więc jak widzicie rem ib lik aC hry
stusa, Mazziniego, ani Garibaldego, ale republika 
łupieżoów, rozbójników,.ojoobójców, oo a gór pray-
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Karol, że zajmie się osobiście dojściem praw dy i 
ukaraniem  winnych. Obietnica ta księcia Karola 
nie wiele jednakże pomoże żydom, gdyż po jego 
odjeździe do Jas, rozpoczęły się nowe p rz e ś la d o 
w ania, których bliższe ?3ępzegóły oczękiwane są 
tu  z każdą  chwilą. - “

Kwestje społeczne stały  się pod rządam i mo
skiew sko - pruskich liberałów ru m u ń sk ic h  chroni- 
cznem złem, grożącem  nader sm utnem i następ
stwami, i wielki już czas, aby m o c a rs tw a  gw aran
tujące, szczególnie zaś państw a zachodnie ener
giczniej jak dotąd niemi się zajęły. W szelka 
dalsza powolność z ich strony zaszkodzi nietylko 
samej Rumunii, k tó ra  pod zasłouą konstytucji, do 
jakiej jeszcze nie dojrzała, i P°d pretekstem, że w 
jej wewnętrzne sprawy n'^ omil T mie§zać się nie 
wolno, w ypraw ia sceny godne Hunów i Tatarów , 
a le nadto grozi zupełną zag ładą dzieła, wzniesio
nego k rw ią  p rzelaną przed laty 14tu.

W  ciągu swej podróży mógł książę Karol 
przekonać się o teraźniejszym stanie armii ru 
m uńskiej, k tó ra  w przyszłości tak  świetne ma za
jąć stanowisko i o której w Izbie i dziennikach 
rządow ych tyle pięknych rzeczy wygłoszono. G ar
nizon w Plojesztach pozostawał" przez dłuższy 
czas w tak  złych warunkach, że się rozwinęły w 
pośród niego różne słabości epidemiczne, które 
nietylko żołnierzy, ale i oficerów pochłonęły. 
Szw adron kawalerji w Buzeo był w takim  stanie, 
że gdy dauo mu rozkaz wymarszu do Bakowa, 
zdołał zebrać zaledwie 30 koni, reszta kaw alerji 
puściła się w pochód piechotą, przyczem okazało 
się, że koniom nie dostaje siodeł a żołnierzom 
obuwia. T ak i jest mniej więcej norm alny stan 
całej a rm ii, o której dające się widzieć kadry 
k ażą  wnosić, że jest kom pletną, podczas gdy  te 
go o żadnym  pułku, batalionie, kpmpanii lub szw a
dronie powiedzieć nie można. T en  brak ludzi nie 
stoi jednakże w żadnym związku z rubrykam i 
budżetu m inisterstw a wojny.

P. M agazynow icz, ajent serbski, o którym  
poprzednio doniosłem, otrzymał niespodzianie pię- 
cio tygodniow y urlop, zastępyw ać go będzie se
kretarz konsulatu, p .  Iwanowicz.

Konsulem francuzkim w Gałaczu został m ia
now any p. Boyard, dotychczasowy żerant konsn- 
latu francuzkiego w Bukareszcie, a konsulem gre
ckim p. M andatu .

P. Jon  Falcoyanu, jeneralny  dyrektor poczt 
i telegrafów rum uńskich, został m ianowany dele
gatem  rządu rum uńskiego do konferencyj wiedeń
skich w miesiącu maju, m ających zająć się rewi
zją konwencji telegraficznej, zawartej w Paryżu 
d. 5. m aja 1865. Jeźliby mu się udało zawrzeć 
z A ustrją konwencję pocztow ą, w takim  razie u- 
da się p. Falcoyano do Berlina, dla zaw arcia ta- 
kiejże samej konwencji z północnym Związkiem  
niem ieckim .

Z a przykładem  Paryża, Londynu i W iednia, 
mieliśmy i my kilkudniowe strike ze strony tutej
szych rzeźników, Urzarów (fiakrów) i sakadżi (wo
ziwodów). Przez dw a dni nie m iał nikt w domu 
m ięsa wolowego, pok«j<l tako-wc przoz w ładze mu
nicypalne z Plojeszt nie zostało sprowadzone i 
pod strażą  gw ardji narodowej sprzedawane, i przez 
trzy dni nie było w m ieście ani jednej birży, a- 
ni jednego sakadżiu. P rzyczyną tych demon- 
stracyj są  rozm aite taksy, nakładane przez władze 
na ową klasę ludności m iejskiej, które nie odpo
w iadają an i icb zarobkowi, ani op ła tom , sk łada
nym przez resztę ludności, jak  n. p. właścicieli 
domów, zajazdów, trak tje rn i, sk lepów , szynków 
i t. p. Czerwoni przyjaciele ludc starali się u- 
spokoić demonstrantów ra d ą , aby się odbijali na 
konsumentach i publiczności, Czego ci jednak  nie 
usłuchali, gdyż i bez tego kosztuje oko lichego 
mięsa 2—•21/ J piastra, i tyleż lub bardzo mało 
mniej kosztowała do nie daw na beczka mętnej 
wody rzecznej. Załatw ienie ostateczne tej sp ra
w y odłożono do zebrania się Izb.

byw ając, chciała w  m arach miasta swój tabor 
rozłożyć ku wielkiej uciesze dzikich i krw i p ra 
gnących nam iętnośei.

Miasto i cała  okolica, przerażone niesłychaną 
śm iałością napastników, uległy pod wpływem 
pierw szego w rażenia, ale ruchowi bynajmniej nie 
pom agały . Później dopiero najbrudniejsze, naj
niższe w arstw y miejscowego społeczeństwa, co to 
w e wszystkich rozruchach i przewrotach socjalnych, 
bez żadnej idei politycznej, naprzód w ystępują, 
w arstw y te, mówię, fusy ludności pa/ermitańskiej 
wzięły czynny udział w powstaniu, i to jedynie 
tylko w celu pewnego rabunku. Przez siedm 
dni obrzydła ta  horda wyrzutków społeczeństwa 
rozbijała się po mieście — a nie znalazł się nikt, 
coby reprezentował nową władzę, postawioną na 
miejscu zburzonej. A nie można znów było w 
żaden sposób nazwać rządem  rewolucyjnym ko
mitetu, złożonego z kilkunastu znakomitszych o- 
bywateli, k tórzy wzięci przymusem ze swoich 
m ieszkań i zaniesieni do m nnicypium , przez woj
sko opuszczonego, pod naciskiem podpisać mu
sieli kilka proklamacyj, wzywających lud do je 
dności, wytrwałości i zgody.

Dwie takich odezw udało mi się zdobyć w 
chwili, kiedy je na ulicach rozrzucano. Niechaj 
w as nie dziwi, że na nich znajdziecie podpisane 
nazwiska osób, m ających pewne stanowisko w 

wiecie, a  zapewne i jakiś zmysł polityczny. 0 -  
pierającym  się rozzuchwalona czerń śm iercią gro- 
Z1 « 1; r 0znej chwili książęta i hrabiowie 

i J t l lk o  duszę podpisaliby cerograf,
j ^ . ,  ^  ]knąć ohydnej śmierci pod nożami ban-

i i ’ a ł n v e h ' ' ? * n y w Palermie. Obywa-
i? u i Uiem i ^  ,acfy jakie mamy przed sobą, obowiązkiem jest k ra ju , by  m yślał o swo-

jem bezpieczeństwie; Nie wątpimy iż gw ardja na
rodowa me odmówi swego współudziału. Rząd 
prowizoryczny do niej się odwołuje. Odwagi 
więc i cnoty obyw atelsk iej! Zostańmy 8iini °w 
swoich dzielnicach, a  kraj będzie ocalony!

Palerm o d. 18. w rześnia 1866.
(podpisano) P re zy d p l komitetu tymczasowego.-

l . (C iąg dalszy nastąp i.;
rSTfj 00 M J  ' ’ - .3W .WÓOidKJBł

W iosna tego roku prześliczna, nikt nie na
rzeka na brak  deszczu , a zasiewy pól i drzewa 
owocowe obiecują plon gbfity.

1 . . 
Czynności krajowej Rady szkolnej.

O k ó ln ik  Rady szkolnej krajow ej do 
c  k. n a c z e ln ik ó w  krajow ych.

Poniew aż g r, kat. konsystorz metrop. lwo
wski w skntek odezwy Rady szkolnej krajowej z 
d. 15. lutego b. r. I. 606, przypom inającej art. III. 
3. statutu org. Rady szkolnej, doniósł Radzie 
szkolnej krajowej, że polecił dziekanom, tudzież 
proboszczom lwowskiej dyecezji, aby zamknęli 
swoje czynności jako nadzorcy szkół ludowych, a 
szkoły bez nadzoru pozostać nie mogą : przeto 
Rada szkolna kraj. ustanaw ia dla szkół, będących 
dotąd pod nadzorem gr. kat. metrop. lwowskiego 
konsystorza i aż do chwili, kiedy spraw a ta w 
drodze ustawodawczej ostatecznie uporządkow aną 
zostanie, następnjące prowizoryczne n ad zo ry :

c) nadzór powiatowy składać się b ęd z ie :
1. w myśl §. 51 rozp. minist. z d. 19. sty 

cznia 1853 (Dz. u. p . nr. 10) z c. k. naczelnika 
powiatowego lub z. c. k . urzędnika, kt,órego na- 
czejnik do tego p rzeznaczy ;

2. z d e le g a ta  W y d z ia łu  R a d y  p o w ia to w e j, o d 
n o śn ie  do u s ta w y  g m . § 98 i u s ta w y  o r e p re 
zen ta c ji p o w ia to w ej §§. 20. i 29 .;

3. z w ybranego przez dwóch powyższych 
członków nauczyciela ludowego, jeźli być może 
zam ieszkałego w miejscu gdzie się znajduje c. k. 
urząd powiatowy.

6) Nadzór miejscowy powierzony będzie w 
zasadzie istniejącym  już komitetom szkolnym albo 
też osobom zaufanym, " przedstaw ionym  Radzie 
szkolnej krajowej do zatwierdzenia przez nadzór 
powiatowy.

Rozumie się samo przez się, że przez to roz
porządzenie prawo ordynarjatu do nadzoru nauki 
religii nietkniętem  zostaje, a  nadzory powiatowe 
dostają polecenie w tym., względzie popierać bi
skupich komisarzy.

R ada szkolna kraj. m a to przekonanie, że 
duchowieństwo o naijjię celigii jak  największe bę
dzie miało staranie.

Powyższą uchwałę Rady szkolnej kraj. pole
ca się Panu jak  najrychlej w życie wprowadzić 
i wszelkich dołożyć s ta rań , aby nowe nadzory 
szkolne szybko i energicznie działały w duchn roz
porządzeń Rady szkolnej krajowej.

Gdybyś pan sam nie mógł w ejść w skład 
powyższego komitetu, natenczas powierzysz pan 
tę czynność urzędnikowi, obeznanemu z przepisa
mi szkolnemi i mogącemu się gorliw ie i z zami
łowaniem zająć tak  w ażną spraw ą.

Równocześnie w zywa się R adę pow iatow ą, 
ahy  członka z grona swego do kom itetu tego 
w ysadziła , z członkiem zaś tym  porozumie się 
pun naoaolnik oo dn TOyhrnć się majacegO naU- 
Czyeiela jako ' trzeciego w składzie komitetu. Ma 
to być człowiek, ile możności odpowiadający po
łożonemu weń zaufaniu. Komitet porozumie się 
co do sposobu, w jaki najłacniej zadanie swe 
uskutecznić może, i obejmie niezwłocznie swe 
urzędowanie.

R ada szkolna wzywa gr. kat. m etropolitalny 
lwowski konsystorz, aby polecił nadzorom deka- 
nalnym  w ydać nowym nadzorom akta dotyczące, 
a  pan naczelnik wezwie ze swej strony nadzory 
dotychczasowe dekanalne, aby ak ta  szkolne na 
ręce pańskie lub zastępcy składały .

Lwów dnia 23. kwietnia 1868."

Na przedstawienie właściciela dóbr Mo- 
krzyszowa, W go pana Antoniego Teodora Schin
dlera, R ada skolna krajow a nadała  posadę rze
czywistego nauczyciela przy szkole trywialnej w 
Krządce, dotychczasowemu zastępcy tej posady, p. 
Janow i Kardaszyńskiem u.

Przegląd polityczny.
A u s tr jn .  P rag sk a  Politik zamieszcza nastę

pujące doniesienie z W iednia:
„Poseł moskiewski, hr. Stackelberg, miał u 

cesarza przed wyjazdem swoim do Petersburga 
audjencję pożegnalną, przyczem jednak nie w rę
czy! formalnie swego odwołania. Czy i kiedy 
można się spodziewać jego  powrotu, jest rzeczą 
bardzo w ątpliw ą. W edle wszechstronnych upe
wnień moskiewskie spraw y poselskie będą tu za
łatw iane przez charge d'affaires, gdyż rząd  tutejszy ma 
zam iar tak  samo postąpić i ze swoją reprezenta- 
cją dyplom atyczną przy dworze p e te rsbu rgsk im /

R ząd austrjaeki wyraził uznanie swoje br. 
Ederowi, jeneralnem u konzulowi w Bukareszcie, 
za energiczne zachowanie się wobec przę^lądo- 
wania żydów w księztwach Naddunajskich.

W ychodzący w Gracu Tagespost podaje na
stępu jące  szczegóły z planu p rzyszłej o rgani
zacji w ojska, ja k  go opracow ano ostatecznie na 
konferencjach m inisterjalnych w Budzinie, k tó re  
ja k  wiadomo, odbyw ały się tam  w tej spraw ie. 
P rzyszła  ustaw a w ojskow a op iera łaby  się na na
stępu jących  zasad ach : Pow szechny obow iązek 
służenia w w ojsku z zatrzym aniem  zastęp stw a ; 
ci, k tó rzy  w stępują  w szereg i w ojska regularnego, 
m ają  w ogóle dziesięcioletni obow iązek służby, 
a m ianow icie trzy  ia ta  m usieliby przebyć w 
służbie liniowej, p ięć la t w rezerw ie a dw a lata 
w landw erze. Ci, k tórzy  albo przez wykup, albo 
losem uw olnieni zostali od służby w Unii, w stę 
pują natychm iast do landw ery, i najeżą do niej 
przez w szystk ie lat dziesięć. W ojsko sto jące 
ma liczyć m niej w ięcej 300.000, a rezerw a
500.000 ludzi. L andw era liczyłaby przy coro
cznej rek ru tac ji około 200.000 w ysłużonych żoł
nierzy, nielicząc tych , k tó rzy  należeliby  do niej 
przez całych lat dziesięć obow iązku służenia 
wojskowo. D la w yćw iczenia należycie tych ludzi, 
musiałaby z każdego batalionu hindwery jedna 
kom pania stać ciągle pod bronią. A.rmia połowa 
je s t  jed n o lita , i stoi pod zarządem  w spólnego

m inisterstw a w ojny. Środki na utrzym anie je j 
p rzyzw alają  delegacje, a zaw otow ana kw ota 
ma być rozdzieloną m iędzy obie połow y mo
narchii w s to s u n k u '30 do 70 procentu. L an d 
wera tworzy jednak w każdej połowie monarchii 
osobny korpus armii, i stoi pod zwierzchnictwem 
częściowych ministerstw obrony krajowej. Środki 
na jej utrzymanie wotują reprezentacje obu połów 
monarchii z osobna. W czasie 1 pokoju ma land
wera pełnić tę sam ą służbę, jak ą  obecnie pełni 
żandarmerja. Landw era^ w ęgierska będzie mieć 
w ęgierską komendę i t. d. Ghociaż cyfrę wojska 
stojącego oznacza s ię , jak  powiedziano, na
300.000 lu d z i, liczba jego zależeć jednak bę
dzie od sumy pieniężnej ja k ą  delegacje na ten 
cel w y zn aczą / ■—

W skutek rozporządzenia cesarskiego m ają 
w okręgach werbowniczych formowane być k a 
dry do piątych batalionów pułków piechoty, a 
kompanie otrzym ają miano 17, L8, 19 i 20. Żoł
nierze i oficerowie m ają być w równej mierze 
rozdzieleni między 4. i 5. bataliony, a kom endę 
5. batalionu obejmuje tymczasowo najstarszy k a 
pitan 4. i 5. batalionu. Komendant i adjutant 5. 
batalionu tymczasowo nie otrzym ują praw a pełnie
nia służby konno. Młodsi kapitanowie mają ko
menderować kompaniami 4. i 5. batalionu, a gdzie 
ich niestarczy, tam m ają objąć komendę połowy 
liczby tych kompanij porucznicy.

Jako ilustrację do znanej interpelacji Skenego 
w sprawie amnestji cesarskiej dla oficerów, skom
promitowanych w roku 1848 i 1849, przytaczają 
dzienniki następujący list jenerała honwedów, 
Vettera, do redaktora Pester L loyda:

„Wielce szanowny panie redaktorze! Przyjm 
pan serdeczną podziękę moją za pełne praw dy a 
jędrne wyrazy, które pan raczyłeś umieścić w 
szacownem piśmie swojem z dnia 1. maja b. r. 
w interesie tych moich towarzyszy broni, którzy 
mieli zaśzczyt aż do roku 1848 należeć do c. k. 
armii austrjackiej pod rządam i cesarza i króla 
Ferdynanda Dobrotliwego.

„Co do obaw p. Skenego, dotyczących „świę
tości przysięgi na sztandar“ żałuję, że nie słnżył 
on przy boku moim jako adjntant w pam iętnej 
epoce 1848 rokn, kiedy ja  jako samoistny ko
mendant 3. batalionu 37. węgierskiego pułku pie
choty w randze pułkow nika we W ielkim W ara- 
dynie stałem  załogą. Pan Skene mógłby się był 
w tedy osobiście przekonać z w ydawanych w tym 
czasie, często wręcz sprzeciwiających się sobie 
wzajemnie rozkazów, rozporządzeń i reskryptów , 
które były w ydaw ane dziś przez c. k. austrjackie, 
jutro przez król. w ęgierskie ministerstwo, ja k  roz
lokowane wtedy we W ęgrzech wojska i ich ko
mendanci wprzód zwiedzeni, później zdradzeni, 
a  przy końcu dram atu za buntowników uznani 
zostali.

„Jego ces. Mość cesarz i król wypowiedział 
najwyższe życzenie , aby  osłona zapomnienia po
kry ła  te zdarzenia i smutne ich następstwa. N a
leżało się spodziewać, że n i k t ,  a  tern mniej 
który deputowany, ośmieli sie sprzeciwić w yrze
czonemu życzeniu cesarskiemu. Gdyby jednak p. 
Skene i podobnie jak  on usposobieni towarzysze je 
go zechcieli na nowo poruszyć swoje obawy 
co do naruszenia przysięgi na sztandar, i tym 
sposobem dawnych oficerów napiętnować jakoby 
krzyw oprzysięzców , to znalazłbym się w nie
miłej konieczności, dowodzić autentycznemi doku
mentami, że nie dawni oficerowie , ale ówczesny 
rząd stał się w r. 1848 przyczyną podziału c. k . 
armii na dwa obozy.

„Upraszając pana, szanowny panie redakto- 
rze o ogłoszenie tego listu, piszę się i t. d.

L-  A . Vetter.“

F r a n c ja .  Constitutionel umieścił nie dawno 
artykuł, zbijający tw ierdzenia Journal des Debałs, 
jakoby między m arszałkiem  Nielem a ministrem 
Rouherem panowało niejakie rozdwojenie. A rty 
kuł ten nie uspokoił nikogo. Telegram y, w ysła
ne z Paryża, donoszą teraz, że temi dniami u k a 
że się w tym samym dzienniku nowy pokojowy 
artykuł, w którym  zarazem będzie zapewnienie, 
że cesarz nie powie w Orleanie nic takiego coby 
mogło zaniepokoić Europę.

Niedawno mówiliśmy o rozruchach w Nimes. 
Courrier Franęais otrzym ał teraz sprostowanie od 
prefekta tegoż miasta. I  tak  dowiadujemy się, 
jeźli tylko można ufać wszystkim rządowym spro
stowaniom, że zbiegowisko było w ywołane burdą 
uliczną a nie politycznemi powodami, i że tłum roz
biegł się na widok zbrojnej siły z takim  pospiechem, 
iż władze nie, mogły nawet nikogo uwięzić. N ikt 
nie zginął. Żandarm erja nie da ła  ani jednego 
strzału.

Z ie m ie  p o ls k ie . P iszą  z W arszaw y pod d. 
27. z. m .: J a k  wiadomo, kom isja śledcza w cy
tadeli w arszaw skiej skazyw ała  niejednokrotnie 
i na k a ry  pieniężne. W ielu skazanych ociągało 
się do tąd  z zapłaceniem  tych k a r. Ci zostali 
te raz  uw ięzieni w domu popraw y i m a ją  byc 
trzym ani, dopóki się nie uiszczą.

Z okolicy B iały  d o n o sz ą , że unici tam 
tejsi , k tórzy  w przeszłym  i zaprzeszłym  r °ku  
tak  energicznie sprzeciw iali się zarządzonym  
przez w ładzę zmianom w kościele unickim , trw a ją  
dotąd stateczn ie w swoim uporze. Nie spow ia
da ją  się przed księżam i, przez rząd  nadanym i, i 
tym i pogardzają . R ząd więc postanow ił za po
mocą środków  egzekucyjnych przym usić ludność 
do spow iadania się przed księżam i szyzm atycki- 
mi i do tego celu w ysłano ju ż  w okolicę B iały 
k ilka  oddziałów  kozaków  z policjantam i i a jen 
tam i policyjnym i, k tórzy  m ają  przym uszać ch ło
pów do uznania księży  szyzinatyckich  — n ie 
używ ając jed n ak  środków  gw ałtow nych !l

K r o n i k a .
s, ' yś ■" ń1£ I ■

— Posiedzenie Ka(U m iejskiej odbędzie się ju 
tro  dnia-7,v bm. o godzinie btęj_ w ieczorem w sali ra tu 
szowej. *(j {;■ i

Na porząduu dziennym Projekt sta tu tu  dla m iej
skiego zakładu sieró t; sprawozdawca radny pan Mią-
ezyriski.

— U s ta w a , znosząca w ięzienie za długi, przy
wróciła tu we Lwowie wolność 11" osobom. K ilku d łu 
żników wypuścili w ierzyciele jeszcze przed sankcjono
waniem tej ustawy przez Najj. Pana.

— P O inn ik  dla ś . p. S ta n is ła w a  P lin ta . U cznio
wie ś . p. Stanisław a dr. P iła ta , utrzym ującego niegdyś 
najliczniejszy we 'Lwowie pensjonat m ęzk i. powzięli 
roku zeszłego myśl wystaw ienia zmarłemu pomnika 
dla uczczenia pam ięci i w ydania pozostałego po nim 
rękopism u „O stylistyce*. Potrzebny fundusz zebrali 
między sobą i polecili w ypracowanie pom nika rzeźbia
rzowi, p. F ilippiem u, k tó ry  go tem i dniami w łaśnie 
w ykończył. Pom nik ten będzie wmurowany w ścianę 
w kościele 0 0 .  bernardynów, a  z uroczystością tą  po
łączone zostanie nabożeństwo żałobne w wilię imienin 
ś. p. Stanisław a, t. j .  na dniu 7. b. m. Rękopis wspo
mniany, przejrzany przez prof. dr. M ałeckiego, nieba
wem pójdzie do druku.

— Śm ierć panny S tankiew iczów ny. Odbieramy 
w tej sprawie następujące w yjaśnienie z najw iarygo- 
dniejszego źródła; .P rz y  zarządzonej w drodze sądowej 
sekcji zwłok panny S. nie znaleziono żadnego śladu, który 
by pozwalał wnioskować, że zm arła śm iercią natu
ralną — lecz nie było  także widocznego śladu śm ierci 
gw ałtownej. D opiero mozolne badanie chemiczne prof. 
Gunsberga w ykryło, że przyczyną jej śm ierci było o tru
cie strychniną, jak  o tem  donosiliśm y w swoim czasie. 
W ynik ten  um iejętnego badania został później spra
wdzony faktycznie, bo przy rew izji, zarządzonej w po
mieszkaniu zm arłej, znaleziono w je j toa le tce  flaszeezke 
ze strychniną. Dalsze badanie w ykazało, że truciznę tę  i 
kupiła ona przed półtora  roku sama dla b ra ta  do tru 
cia lisów. “ ■ u

— O zam ordow ania p. Lachm anow ej w Kamień
cu Podolskim  na początku kw ietnia otrzym ujem y z wia- 
rogodnej ręki następujące bliższe szczegóły : W K am ień
cu żyła SOletnia staruszka, z domu Potocka, pierwej 
Badeniowa, potem jenerałow a Lachmanowa, osoba ci
cha, pobożna i dobremi uczynkam i zajęta. Pewnego 
dnia, gdy jej służące i kucharz wyszli z domu do ko
ścioła na nabożeństwo pasyjne, rabusie wpadli do jej 
pom ieszkania, staruszkę w okropny sposób zamordowali, 
i w szystkie jej kosztowności i pieniądze, w ilości prze
szło 30 tysięcy rubli, zabrali. Słudzy powróciwszy do 
domu, przerażeni tym  okropnym  w ypadkiem , dali z ara 
znać do policji, k tó ra  też natychm iast zajęła się w yśle
dzeniem złoczyńców, lecz niestety, dotąd bezskutecznie. 
Policja moskiewska w ogóle niem a wprawy do wyszu
kiw ania podobnego rodzaju sprawców, gdyby jednak 
szło o w yśledzenie choćby najlżejszej m yśli polskiej, 
zbrodniarze dawnoby już byli odkryci i mściwie karani. 
U trzym ują naw et, że policja niechętnie bierze się do te
go dzieła, a to  z przezorności, ażeby nie siągnęła w 
warstwy, w bliższych z nią stosunkach zostające.

— P . Stanisław  Szezepanow ski da w sobotę dnia 
9. bm. koncert w P r z e m y ś l u  w sali Tow arzystw a
muzycznego o godz. 7. wieczór, a  w G r ó d k u  d. 14. 
bm. we czw artek o godz. 4. popołudniu w sali Rady 
gminnej.

(?) S ta n is ła w ó w  d. 4 . maja. (O niemiecctymie). Czy 
tabakiera dla nosa, czy nos dla tabak iery?  Mimowoli 
nasuwa mi się to  pytanie, ilekroć muszę podpisać nie
miecki recepis na o trzym aną depeszę telegraficzną lub 
list. W szak w łaśnie te dwie gałęzie służby publicznej 
są najbardziej dla potrzeby i w ygody mieszkańców k ra
ju  urządzonemi, niejako ty lko  przedsiębiorstwam i prze- 
m ysłow em i, przez rząd zmonopolizowanemu Dlaczegóż 
w łaśnie w tych dwóch gałęziach obstawać najuporczy- 
wiej przy niem iecczyżnie ? Czy to jest odpowiednim 
środkiem  budzenia ufności w szczere zam iary konsty tu
cyjnego m inisterstw a przedlitaw skiego, ktOre nawet w 
w takich rzeczach należnej sprawiedliwości nam nie wy
m ierza? Zapewne pan m inister handlu mniema sie być 
zatrudnionym ważniejszemi sprawami P rzed litaw ii; czyż 
to  nie jest nowym dowodem, że — jak  poseł nasz, p. 
Kornel Krzeezunowicz, w sejmowych rozprawach o kan
clerzu w yraził się — nam nieodzownie potrzeba, aby
śm y mieli członka w rządzie centralnym , k tóryby d 1 a 
n a s  czas m iał ?

J a k  dalece eierpieiny na tem lekceważeniu potrzeb 
kraju naszego, najlepiej dowodzi najświeższa odezwa 
dyrekcji pocztowej we Lwowie do stanisławowskiego^ 
W ydziału powiatow ego, w obcym nam języku niem ie
ckim wystylizowana, będąca nadto odpowiedzią na pol
skie pismo W ydziału pow iatow ego!!!

— Z Przem yślan. Dnia 24. kw ietnia wybuchł u nas’ 
pożar dwa razy, o ile można było zbadać, przez nie
ostrożność starozakonnyeh w łaścicieli domów. Już to  w 
interesie przełożonych gminy starozakonnej powinno 
leżeć, ażeby pomiędzy ich współwyznawcami przestrze
gano więcej porządku. Uwagę naszą opieramy na czę
stych skargach przeciw starozakonnym  właścicielom 
domów zajezdnych, z tej przyczyny do urzędu pow iato 
wego wnoszonych, iż ich posługacze między składam i 
słom y i siana szas ttją  się z płonącem św iatłem  bez la 
tarn i. Pożar teraźniejszy zastał całe miasto śpiące. A jent 
Towarzystwa zabezpieczenia krajow ego od ognia dla 
Przem yślan, p. x. pierwszy obaczył pożar i uderzył f f  
dzwon na trw ogę. Prawie cała ludność m iasta, urzę
dnicy i c. k . żandarm erja od północy do rana będąc na 
nogach kierow ali jak  mogli obroną przeciw rozpasane- 
mu żywiołowi, który ku zachodowi, podniecany wiatrem 
wschodnim pędził k łęby płom ieni i dymu i zagrażał 
najbardziej zaludnionej stronie m iasta, gdzie siedzibę 
8woją mają c. k . urzęda gminne i powiatowe, oraz gdzie 
najwięcej stoi domów, zaasekurowauych w Tow arzystw ie 
wzajemnych ubezpieczeń w K rakowie. Rzutności i ener
gii pana T ., który  na razie dachy przytykające do rynku 
obsadził liczną strażą z przyboram i do gaszenia ognia, 
oraz zapobiegliwości mieszkańców, udało się niszczące
mu żywiołowi jak ą  taką  położyć tam ę. Gdyby była ja 
kakolw iek organizacja s traży  ogniowej, gdyby takow a 
jakąkolw iek posiadała w praw ę, szkoda m iasta nie byłaby 
zbyt znaczną- Obecnie iiczymy 34 domów obróconych w 
perzynę a stra tę  ogólną podają na 40.000 złr .

Miło nam na tem miejscu podnieść, iż p rZy  p 0_ 
wszechnej apatji ludu w iejskiego do asekuracji od ognia 
i gradobicia, jeden włościanin z Przem yślan, asekurując 
się przez la t 7 w Tow arzystw ie wzajemnych ubezpie
czeń w Krakowie, przy obecnym pożarze uchronił się 
od laski żebraczej i niedoli na starość, w k tó rą  byłby 
popadł niezawodnie, bo cały jego  dobytek stał sie pa
stwą płom ieni. Jes t to jedyna strata, k tórą  poniosło 
krakow skie Towarzystwo wzajemnych zabezpieczeń 
przy obecnym pożarze w Przem yślanych. — Goto
wość i sumieuność, z k tórą nasze T ow arzystw o przy
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stąpiło  ao  likwidacji szkody pogorzałego wł iścianina, 
skutecznie oddziaływa na usposobienie innych wło
ścian. albowiem w pierwszym zaraz dniu po spraw dze
niu szkody s z e ś u i u  w ł o ś c i a n  zaasekurowało swoje 
mienie w Tow arzystw ie wzaiemnych ubezpieczeń od 
ognia w Krakowie.

— P rzem yślany 1. maja. u d  kilku dni okazuje się 
dym z piwnic, w których płomień zupełnie nie był 
nduszony. Ugieil wybuchał w k ilku  miejscach, lecz przy 
czujności mieszkańców ugaszonym został. Dziś zas sp ło
nął dom w całkiem  oddalone| od pogorzeliska dz.elnicy 
m iasta. Trwoga między mieszkańcami Dardzo wielka, 
mianowicie gdy znowu krążą pogłoski o kartkach  pod
rzucanych, iż całe miasto w krótce płomieniem do szczę
tu  zniszczone być musi. P ogłosk i te  dotąd ani są 
s p ra w io n e  cni uzasadnione. r

— SsłuD p o d  b a g n e ta m i-  W miasreczku S t. ksiądz 
gr. kat. odmówił był ślubu pewnej wdowie i włościani
nowi, pochodzącem u z krajów Zabranych, ale od wielu 
la t mieszkającemu w Galicji. Odmowę motywował ksiądz 
prychodryk tern, że m oskiewskiem u poddanemu nie 
wolno tu w A ustrji brac ślubu — właściwie zaś kryła 
się w tern intryga wychuwanka owej w dow y, który  
spodziewał si? wziąć po niej spadek i potrafił uprosić 
czy pozyskać dla niej księdza, by przeszkadzał ślubowi. 
Po  kilku nakazach ze stroLy władzy politycznej i z 
konsystorza musiał jednak ksiądz rad nie rad przystą
pić do kopulacji. P rzed spełnieniem ceremonii religij
nej wpadł atoli do cerkwi ów wychowanek z całą zgra
ją  swoich stfonników, obił narzeczoną, zwymyślał księ
dza, że wziąwszy od niego pieniądze, mimo to ślub da
je , 'i ostatesznie przeszkodził ślubowi. Udano się do są
du powiatowego, bo wychowanek narzeczonej groził, że 
każdą rażą przeszkodzi ślubowi. Sąd polecił żandarme- 
rji, by państwu młodym dała asystencje, 'i tak  uakoniec 
małżeństwo przyszło do skutku w przytom ności dwu 
stróżów bezpieczeństwa publicznego, stojących z najeżo- 
nemi bagnetam i po oh-i stronach ołtarza. Dotychczas 
nie wytoczono śledztw a a powodu gw ałtu, dokonanego 
w cerkwi.

— W P e te r s b u rg u  odbyła się dnia 28. z. m. wiel
ko rewio na cześć goszczącego tam że w. ks. Wajniar- 
skiego. W ( -arakiem Siole, o iie możności, uprzątniono 
już śniegi i Jody na przyjęcie rodziny carskiej, k tóra 
tamże niebawem zjedzie. W. księżna następczyni tronu 
(D agm ara damska) odbędzie tamże połóg. Jak  w P ary 
żu przez ogród tu illery jski, tak  w Petersburgu przez 
publiczny ogród “letni" nie wolno przechodź-ć, niosąc 
cośkolwiek w ręku. Policja bardzo ściśle przepisu tego 
przestrzega:. Niedawno szia sobie aleją jakaś pułkow ni
kow a z córką, któro na ręku przewieszony miała bur
nus. „Nie łza* tn ie  w olno), zaw ołał i zatrzym ał ją po
licjant. Sprytna panienka z ręki przerzuciła burnus na 
głow ę, i oto policjant ją  puścił. Tuż bzedł Dakałarz, a 
w ręku niósł kalosze. „Nie lz a !“ więc czemprędzej 
wdział je  na nogi, choć sucho było , i oto policjant mil
cząco go przepuścił. Szedł t»^że student, niosąc ksią
żki pod ręką  , i jego nie przepuszczono, aż złożył ta 
kowe policjantow i do przechowania. Póki nie wróci z 
ogrodu. r

— P ra w . b r. Cborinekiego ma się rozpocząć w
lipeu wobec sądu przysięgłych w Monachium. Julia
Eb.ergęnyi ma tam  być pow ołana na świadka.

~ '— Bimo stenografów sejmu w ęgierskiego. Na
posiedzeniu Izby niższe, sejmu w ęgierskiego kom isja 
budżetowa dnia 20. kw ietnia b. r . postaw iła wniosek 
względem system izow aniastałego b iura stenografów  sk ła 
dającego s i t z dwóch szefów biura, z jednego protoko- 
listy  z roczną piacą 2000 z łr., czterech rewidentów z 
roczną p łacą 1500 z łr ., dziesięciu stenografów z roczną 
płacą 9u0 do 1100 złr. i dwóch pisarzy z roczną p łacą 
450 złr. W niosek ten został na posiedzeniu dnia 27. 
kw ietnia i  tą  popraw ką p rzy jęty , iż stenografowie zo

stają nie urzędnikami rządowymi, lecz podporządkowani 
będą sejmowi, a zamianowanie ich zawisło od prezy
dentów obu Izb. 0 chwal ono niem niej, iż tym  urzędni
kom stenografom przysłużą praw o do em erytury.

— Jak  „Czas" pojm uje prow adzenie polem iki.
W e wczorajszym numerze Czasu czytam y między in,- 
n e m i:

. ,,jJaka to  rzecz zaraźliwa zły p rzykład! Zaledwie 
Gazeta Narodowa pozwoliła Sobie wbrew prawdzie wy- 
diukow ać : „że Czas uie doniósł czytelnikom  swoim o 
wy kładzie Wydziału krajow ego w sprawie sprzedaży 
dóbr koronnych w Galicji" — a zaraz jej korespondent 
z Krakowa pospiesza z dor iesieniem, „że Czae w ychw a
lił zasady p. Kominkowskiego." Jedno  i drugie w ierutne 
kłam stw o. Czas doniósł o w ykładzie wydziałowym ; Czas 
nic nie mówił o zasadach p. Kom Oba kłam stw a wy
rachowane zawsze na czytelników Gazety Narodowej ta 
kich, co nie czytają Czasu i o fałszu przekonać się nie 
mogą. N aturalnie bowiem, że Gazeta Narodowa fałszu nie 
p rostu je , bo wtedy podawaćby go nie w arto ."

Czas doniósł w istocie o proteście W ydziału k ra jo 
wego w sprawie sprzedaży dóbr, ale dopiero p o wy
drukowaniu owej wzmianki w Gazecie Narodowej. Do 
chwili, w której ta  wzmiauka by ła  zrobioną, agitująca 
się od dawna kw estja tych dóbr i p ro test W ydziału 
krajow ego me były eni jednem słowem poruszone w 
Czasie. Jak  obecnie Czas p a k tu je  tę  spraw ę, w iedzą już 
nasi czytelnicy.

uo  ao  broszury p. Kominkowsidego, pozwolimy 
sobie zacytować następujące wyjątki ze Słowa, organu 
moskiew skiego, wychodzącego we :Lwowie. Słowo w nr. 
z d. 2. maja rb. pisze między inuem i:

„U nas (w Galicji wschodniej) znajduje się wpra- 
„wdzie pewna liczba inteligentnych Polaków , k tó rzy  zu- 
„pelnie nie zgadzają się z utopiami o odbudowaniu Pol
ski w dawnych granicach, ale ci nie śm ieliby u nas 

„wypowiedzieć sw ojego zdania w imieniu Polaków  pu
b liczn ie , ażeby nie byli wystawionym i na pociski kil- 
„ku zagorzałych przywódców stronnictwa, znanego pod 
„nazwiskiem ultrasów polskich, na pociski renegatów' 
„russkich, którzy wiedzeni uczuciem skrajnej nieto leran
c j i ,  nie dadzą rozwinąć się żadnej zdrowej m yśli, ża- 
„dnej trzeźwej idei. D la lepiej myślących ludzi nie zo
s ta w a ło  tedy nic, jak  ty lko ogłaszać swoje poglądy na 
.spraw y polskie w pismach, wydawanych w Krakowie i 
„w W arszawie (?!).

„W obydwu tych miastach, jako  z gruntu polskich, 
„znalazła zdrowa myśl bezpieczne schronienie." (Oso
bliwie w W arszawie , w korespondencjach lwowskich 
moskiewskiego Dziennika urzędowego ; p. r .)  „Dowodzi 
„tego między innemi wydana właśnie w K rakow ie pierw
s z a  część rozprawy p. t. Parę uwag w sprawie żydów

„W tej broszurze wypowiedział niejaki p. Komin- 
„kowski, że Polska co do politycznego swego znacze
n i a  i dawnych granic należy do rzędu „pięknych bar- 
„dzo marzeń". Zależy to  w yłącznie od dobrej woli Mo- 
„skwy, doaaje autor, utworzyć now ą m ałą Po lskę z 
„dziesięciu nadwiślańskich gubernij i z w . Księztwa Po
zn ań sk ieg o .

„W ycieczki przeciw Moskwie są , zdaniem autora, 
„zupełnie niestosowne Dalej w ystępnie antor przeciw  
„poetom polskim , że w ysławiali w nieum iarkowanym  
„swoim zapale minione czasy, że sławili wszelka rewo
lu c ję ,  oblekając ją  w mistyczne i .tajemnieze form ;,, 
„zamiast zapobiegać wstrząsnieniom i upadkowi narodu 
„na coraz niższy stopień w artości m oralnej." ”

W tym  duchu pisana jest broszura pana Rom inkow- 
skiego. Kesztę treści, k tórą podaje Słowo, opuszczamy, 
ażeby nie nużyć czytelnika przytaczaniem  całego sze
regu najpotworniejszych napaści na naszą ideę narodo
wą, k tóre tak  dobrze przypadły do smaku organowi mo
skiewskiemu. że cytuje je jak  najobszerniej i z wielkiem 
upodobaniem. Dalej staw ia Słowo p y ta n ie : jak  też dzien
nikarstw o polskie zapatruje się na zasady, wyrażone w

powyżbzej broszurze, i cytuje n a s t ę p u j ą c e  u w a g  ii 
z. i  m i e s z c z o n e  w Czasie z dnia 28. kw ietnia r 1868.

Pozwolimy sobie uwagi te , poczynione przez Czas, 
zacytować w moskiewbkim przekładzie Słowa, bo jeste
śmy tego  zdania, iż bez zniewagi dla języka ojczystego 
nie podobna pow tarzać ich w oryginale

„W proczem , gaw arlt Czas, czyta jetsa upom ianutaja 
broszura s udowolstwiem (z zadowoleniem) i s tjem 
mieńsze bolsze czuwstwom (z tem  mniej więcej uczu- 
c ipm ),jakcje  p ronikajet czelowieka w strieczy jaw o (na 
w idok) osoby swieżawo zdorowia, katoraja śm ieło sma- 
trjt w oczy i w yskazyw ajet otkrowiei.no (wypowiada o- 
tw arcie) czto dum ajet, nie uw ażaja, ponraw itsa to  iii 
ni et (czy podoba się lub n ie), czto on szczytajet (nw it 
ża za) praw doju. J e s t ' bo i mnogo prawdy w soczynie- 
nii (w piśm ie) gaspadina Komiukowskawo."

Czytelnicy raczą skonstatow ać, że pow yżs-e uwagi 
znajdują się rzeczyw iście w Czasie z dnia 28. kw ietnia i 
purównać je  następnie ze śm iałem twierdzeniem Czasu, 
powyżej przytoczonem , iż nie pisał nic o zasadach pana 
K um iukow skiego. M erytoryczny zaś sąd o broszurze p. 
Kom inkowskiego i o tych uwagach Uzasu zostawiamy 
rozwadze publiozności polskiej we w szystkich częściach 
naszej ojczyzny. Byłoby poniżej godności dziennika 
polskiego, wdawać się z zaprzańcami w upór o najśw ięt
sze każdemu Polakowi przekonania i zasady. Czy ma
my może dowodzić Czasowi, że chwaląc broszurę pana 
K om inkow skiego na współ ze Słowem, stanął w jednej 
linii z najzaciętszym i wrogami naszej spraw y?

— XLV. Spis d a ró w  n a  fu n d a c ja  s . p K arola 
S z a jn o c h y . Z poprzedniego gpisp. gof^jzną  13555 złr, 1 
cent, w efektach 2450 złr.

Złożyli d a le j: F ranciszek Giesiadecki 5 z łr. Ksiądz 
Tomasz Bogucki 5 złr. Hr. Mieczysław D ziednszycki 
20 złr. Miasto Bolechów (za uchw ałą Rady m iejskiej) 
na ręce burm istrza Schindlera 10 złr.. 1 a z darów k ilku  
obywateli i urzędników 11 złr. Maciej Kunaszowski (na 
ręce prezesa Rady powiatowej kałnskiej, R okickiego) 
Obligację indem mzacyjną w artości im iennej 100 złr. — 
Wszystko to  wraz z wykazanemi w poprzednim spisie 
wynosi ogółem; g o to w iin ą  1 3 6 0 6  złr 1 cent, a  jr 
e fe k ta c h  SJiSO złr. w al. a.

Ostatnie wiadomości.
Do Preisy  telegrafują z Pragi „Minister Gi- 

skra powoła! nam iestnika i ca ły  W ydział krajo
wy czeski telegrafem  do W iednia dla narad  nad 
przełożeniem rządowem eo do nowego admini
stracyjnego pudziału kraju.

Na posiedzeuu Izby poselskiej Rady pańotwa 
z dnia 5. b. m. oświadczył prezes ministrów w  
odpowiedzi na interpelację Fkenego względem 
zaopatrzenia oficerów z roku 1648 i 1849, że 
prawo to należy do zakresu deiegaevi i minister
stw a wspólnego. Ministerstwo krajow e przekro
czyłoby kompetencję sw oją , gdyby pismo odrę 
czne Ńajj. P ana  w ciągnęło w zakres swych czyn
ności. Pismo cesarskie żąda, aby (wspólny) mi
nister wojny przygotow ał projek. do konstytu
cyjnego załatw ienia tej spraw y, co tem samem 
z góry wykjnpza obawę nielegalnego obciążania 
skarbu.

Cesarz sankcjonow ał już w ęg ierską ustawę 
o Izbach handlowych.

Gal interpelował ministerstwo w ęgierskie co 
do neisku dziennikarstw a w Siedmiogrodzie. D eak 
zażądał, aby ministerstwo odpowiad ijąc na  tę  in
terpelację, przedłożyło zarazem  projekt do ustawy 
o wolności druku w Siedmiogrodzie. Prezvdent 
ministrów Andrassy, odpowiada , że tak  się też 
stanie.

-  -- , 

Parlament cłowy przyjął jednogłośnie nie 
miecko-hi jzpański traktat handlowy. Jutro nasta 
pią ”ozpi awy nad adresem.

Książe M etternich przybędzie z Paryża 4 
Wiednia w ltrresach  r  >dziunych.

W angielskiej Izbie niższej Pirsaeli oświad 
czyi 4. bm., że królow a nie przychyliła się do 
doradzanego J< J rozw iązania parlam entu przed za
łatwieniem kwestyj nsv . cych, jak 'n iem niej do " 
dzielenia dymisji do której g a j,inet p^dai. 
Rozwiązanie parlamentu przed jesien ią  jest zatem 
niemożebne. Pocze a  C adstone cofną] zapowie
dziany wniosek względem pierw szeństw a dyskusji 
nad spraw ą irlandzką, oświadczył; ye rezolucje 
utrzyma, i gani mocno anti _onstytucyjne dals :e 
spraw ow anie urzędu przez D isra tlego , i w zyw a 
opozycję do wniesienia wotum nieufności jyj. 
sraeiego Ciąg dalszy dyskusji nastąpi jutro we 
Czwartek.

“ Lerant Herald ogłasza 41 nominacy^ w czę
ści ehrześcian a w części muzułmanów, do nowej 
Rady stanu.

W  dalszym ciągu procesu, wytoczonego Jo h n 
sonowi, udowodnili Boutwell i Logan. że prezy
dent naruszył konstytucje.

 I I I I  Ulll
ur‘fI3n

Telegramy „Gasety Narodowej".
-

W i e d e ń  d n i a  6 .  m a j a .  Na wczo 
rajszem posiedzeniu Izby poselskiej Rady pań 
stw a m inister spraw  wewnętrznych przedłożył 
wypracow any na podstaw ie ustaw zasadniczych 
projekt ustawy o ew entualnem  przeprowadzeniu 
bezpośrednich wyborów do R ady państwa.

Jutro , we czwartek, odbędzie się posiedze
nie Izby panów. Na porządku dziennym bę
dzie : ustaw a o organizacji politycznej, i ustawa 
znosząca postanowienia praw a k a rn e g o . co do 
lichwy. W  sobotę przyjdzie zapewne pod ob
rady ustawa o wyznaniach, k tórą komisja przy
ję ła  ju ł  z małoznaczącem i zmianami.

K u r s a  z drna 5 . m aja 1 8 6 8 . godziną 2. 
mm. 10 . popołudniu

W ie d e u . Pożyczka bezp J a tk w  s 57.20. A&cje Ks 
Ludwiki (bez dywid.) 203.30. Kolej : ieJm iogr. 139.76. 
Kolej południowa 169.—. K olej państw. 260.20. K ole1 
Lwow sko Czerniowieck" 172.50. Kolej pomocni. 4 . - J . 
Koiej Rudolfa 99.50. Kolej Franciszka Józefa 158.--. 
G alicyjskie obligacje indemnizacyjne 64.50. Losy 1864 
r. 85.30. Napoleondor 11*31. Pruski kurant W O ’/ , .  
Losy 1839 r . 172.25. L osy kredytom e 130.—. Usposo
bienie mdie.

K u r s a  ó dnia b. maja 1868  r. godzina 6 
min, 2 0 . popołudniu.

W e d e ń .  Pożyczka bezpoaatkow a 57.30. Akcje kred. 
181.60. A kcje K arola Lndwika (bez dyw id.) 203.60. Kolej 
południowa 169.30. Kolej pańmw. 260.40. Losy , z 1860 
roku 81.—, K arola Ludwika obligi pierwszeństwa II. i- 
misji So.75. Lwjwsko-czerniowiech ie obligi pierwszeń
stwa 76.25. N apoleondor 9.30. Spirytus —. Uspo»oHeiiie 
nieożyw ione.

P a ry ż  R enta 3%  69.42.
W rocław . Pszenica 120. Żyto 79. Owies 41. R ze

pak  zimowy 192. Koniczyna niezm ienna.
Berlin. 1 Akcje kredytow e 81’/ , .  G alicy isk- kolej 

93 '/,. Pszenica —, Żyto 60. Owies 3 2 '/,.

Gospodarstwo, przemysł i handel.

Cennik giełdy
we L w ow ie, d. 5. maja

I Akcje z a  sztukę.
Kolei gai. K ar. Ludw. . . 
Kolei Lwow. Czerń. . . .
1 anku byp. galic ....................
Papierni ezerl. bez dyw.

id s inn  lic Ad lwu ■
i. gal. m. k . l  3
i  gal. w. a. > o; g, 
pot. galic. j  j j

Płacą
w. a. w. a.
z ł. | c. ± 1 n.

209; 75 210 i 75
173,25 174, 25
00 00 71 50
00 00 00, 00

76 20 76 60
72 60 73 00
81 25 81 75

64 55 65 00
00 00 00 00
00 00 00 UO
99 00 99 50
00 00 00 00
88 50 89 25

76 50 11 75
00 00 00 00_

00 00 00 00
5 54 5 57
9 30 9 36
1 77 1 79
1 59 1 60

00 0 , 00 00
00 00 00 00

1 71 1 72
9 46 9 55

114 50 115 50
korzec 180 ft.

Tow . kred. gal 
Tow. kred.
Bnuku hypot

I I I .  O b lig i za lOu z łr .
ipdeF.jizaeyjLe galic. . .

d tto . W k. krakow .
dttu . K&. bukowiń.

Pożyczki głodow . z r. 1860 
Pierw  koi. gal. K ■ L . 1. em 
£ditto Jtto  dtto  II. em

Euo dtto  Lw. Czerr
I .  emisji 

dtto dtto  11. Jtto
IV. Monety.

D ukat holenderski ' . . .
D ukat cesarski 
Napoleond’or . . .
Rnbel srebrny r o ^ j s k i  . .

dUo papierowy d tto  , .
Pankno*y. poi. za 100 zł. poi 
T alar pru ski srebrny . . .
P ruskie bilety kasow e . .
Półim perjał rosyjski . .
Srebro ...........................

Sprzedano: Kukli) udzę
6.25 ''ab G ródek).

Dnia 4. bm -odbyło się 18. (zwycza jne 
walne zgrum adzenie akcjonarjuszów  ko 
lei Karola Ludwika* Ustanowiono na niem
jak o  superdywidendę za r. 1°67 d z i e w i ę ć  
zlr. w. a. od akcji, a względnie od okazu 
użytkowani.- , Genussschein), k tóra w ypłaconą 
b ...ie  w lipen r. b. razem z półroczną 5% 
prow izją. Zarządzony przez Rade zawiadow- 
czą, w myśl fe 40 statutów, wybór hr. K a
zim ierza U zifduszyekiego jaku  zastępcy hr. 
S tarzeńskiego, który  z grona Sady zawia- 
Jowcze; w ystąpił — potw ierdzono. Na cz on- 
ków Rady zawiadow-zej wybrano ponownie 
w ystępujących : hr. W łodzimierza Boru ow- 
sl ieg ) 543, pena K arola Kleina 544, a hr. 
Ka Jm ierza K rasickiego 640 głocami 
r  W ie d tń  ,. 4. naja. Na azisieiszy >arg 
przypędzono wołow galicyjskich l.Obo, w ę 
g ie/sk cb 1.080, resztę z liemieckich pro- 
w ncyj, razem 2.591 wołów. T arg  był tro 
chę lepszy iak w przeszłym tygodniu ; p!a - 
uuiio za galicyjskie liebe woły 27, dobre 
28 złr , węgierskie 26‘/a—29 złr. Niesprze- 

t  i d n S I

danych zost-lo  około 80 węgierskich wołów 
cięźKich. Niema się co obawiać, aby ceny 
»padły, pjniew aż w Oświęcimie już targ  
by łtam rego  tygo*’ lia, gdzie 800 woł ł w g a 
licyjskich rozprzedano rlo 'le rna  i Opawy, 
dlatego można „ię i tu  spodziewać, że mnit-i 
wołów przychodzić będzie. I  cena poprawi 
się także , ponieważ potrzeb! czem raz bę
dzie w iększa. J . Krzysztofowie

Układy c lo w e  m iędzy A ustrią « 
M o sk w ą  Do berlińskiej Borsen-Zeitung p i
szą z W iedn ia : A ustrjackie ministerstwo 
handlu poczyniło w najnowszym czasie k ro 
ki w Petersburgu, aby przy tuczących się 
tam obecnie naradach względem rewizyj 
cłowy ch, uzyskać kilka ułatw ień dla handlu 
austrjaokiego w ogóle i doi handlu grani
cznego w szczególności. Usiłowania gabi
netu tutejszego w tym  kierunku zostały  a- 
toli dotychczas bezowocne. Jak  tutaj u trzy
mują, w Petersburgu nie chcą pozwalać na 
ograniczenie swego pr iwa do sam oazielne-
f > ustanaw iania ta ry f cłowych. Oprócz 

ilku redukeyj cłowi ch od walcowanego 
żelaza, blachy żelaznej i piwa nie podobna 
Ooiagnąć k o n cesy j, a nie udato się miano- 
w* iie uzyskać zniżenia cła od wywozu spi- 
rytm ów i ^wiua, a tem samem ostatniem u 
produktowi zapewnić nowego pola odbytu. 
Obecnie gabinet w iedeński stora się przy
najm niej o zniesienie zaprowadzonych przed 
7 la ty  5procentowych doda.ków  do cła do
w ozow ego, o zaprowadzanie metrycznego 
systemu cłowego. o k ilka uproszczeń po- 
stepowania cłowego, w związku z rozsze
rzeniem zakresu działania urzędów cłowych. 
Lecz i w tym  kierunku, jak się zdaje, za
biegi rządu austrjackiego nie rokn ją zna
cznego rezultatu.

M o nopo l so li- Sprawozdanie W ydzia
łu  budżetowego o prc.ekcie do ustawy, u- 
poważmającej minister, two 
warcia z w ęgierskim  ministrem skarhu ugo
dy wzgledem zarządu monopolu soli — po
leca przyjęcie tegoż projelUu rządowego, 
zważywszy", ze : 1) projekt rządowy■ -
piecza dla obu części państwa nzasaduio ą 
pretensj ? do opłaty od konsumowanej w 
każdej części so li; 2) że projekt przycny- 
la  uit io  często wyrażanych życzeu i^oy 
względem zuiżenia ceny soli, i 3) “e P1!?- 
j‘ek t ten uwzględnia uregulow any ruch a*lw 
i istniejące stosunki przem ysłow e.

C i ę ś ć  n r s ę d i o w a .

, O b w ie sz c z a n ie .Z  końcej1* kw ietnia br. oyło w obiegu: , “ *i
rpjesttów , prow adzonych w u- 

?  y ,  ^Juwnuym austrjackim bankn aro-
dowym, a obecnie sprawdzonych ---------

1. Gzęsciowycn przenarćw  hipotecznych: 
a j upiewającyen na mouetu “

konw encyjną 13.160 złr.'1r ' ' I ------------ ■
ROJb I*! w al*

to je s t w walucie austrja- 
ckiej 13 807 złr. 50 c. 

6) opiewających na walutę 
austr. 99,490.650 złr. — c. złr.

50

U

25,418.640 ^

m W  1 .

I. '3Cł Łl

razem . . 99,504.457 
2. Banknotów iedno- i pię-^ 

oioreńskowycb, nzi.anych za 
noty państw a: - 

jedn< reriskow. 14,999.135 
sz t., tj. 14,999 135 z łr.; pie- 
cioreńskowyc li 2,083.901 szt'., 
tj 10,419,505 z ,r., razem  
17,083.036 szt.. ftj.

B. F o rraa^ych  not państwa 
wydanj ch z zam knięcia przez 
podpisaną komisję, a miano
wicie ;

jednoreńskow. 61,312.594 
szt., tj. 81,312.594 z łr., pię- 
cioreńskowycn 22,042.896 szt. 
tj. 110,214.180 z łr ., pięćdzie- 
sięcioreńskowych 1,866.549 
szt., tj. 93,627.450 z łr., ra 
zem 85,222.039 szt., tj . 2b4,8o4.524 —

ogółem  ' 389,777.62'' JO 
Z ko uisji do kontro li długu państwa.

Wiedeń 1. m aja 1868.

Stan papierowej monety zdawkowej W obiegu b%- 
djrej. Ogólna suma puszczonej w obieg papie 
rowej monety zdawl owej wynosiła z k ‘ ń- 
c e n  kw ietnia br. (w iaz z zapasami znajdu- 
jącom . sie we Waz,ygtkich kasach państw a 
lub na przesyłkach z jednej kasy do dru
giej) 12.230.473 złr. 30 c. w. a

Ogólna suma długu w notach państwa, 
przekazach, hipotecznych i papierowej mo
necie zdawkowej w ynosiła zatem z koncern 
kwiecm. br. 402,008.094 złr. 80 c w. a.

Wiedeń d 1. m aja 1868. 
l  c. k . państwow ego miniscerjum skarbu.

Stan auen  la c k ie g o  b a n k u  n a ro d u  
W“go  z dniem i. m aia br.

W ybite z ł o t o ^  saztabC/
W eksle na m iasta z a g ra ic z n e  
Eskontow ane w eksle złr 

i efekta w W iedniu 44,902.456 
Eskontow ane w fj.
„  łi aoh, • 25,037.822 69,940.278Pożycz u  a poręką ’

w W ieuniu 7, i 8 ..oG łAA 
W zakładach filialnych 5 94.1* qnn 
Obligacje państw a^  należące do banku aa
Przywilej banku 
Pożyczka h iputekarna 
Efekta funduszu rezerwow ego 

po kursie z 31. grudnia, '867 
E fek ta  funduszu pensyj 
Kolej K arola Ludwika 
Obligacje c. k . pożyczki ooda 

tkow ei s r ,  1864 r  *"
' :

Gmachy i inw entarze 3,519.606
Saldi bieżących rachunków 8,563.740

złr.
111,321.293
37,796.232

24,327.400
W-

2,906.077 
80,000 000 
68,220.424

14,168 86j  
l,a07.339 
5,539.380

Razem 
S t a n  b i e r n y .

Fundusz banku 
Fundusz rezerwoWj 
Obieg banknotów 
Przeznaczone do ściągnięcia a- 

“ygnacje banku ' " _
N ależyt >ści z żirów  
Niepodniesioue dywidendy 
Lii ty  zastawne w obiegn 
Niepodniesione procenta listów 

zastawnych 
Fundusz pensyj

428,823.123
złr.

110,250.000 
14,lo8.905 

241,390.420

1,447.228 
174 835 
119.242

59,318.685i # l  I  O 1
45.991

1,407.815
Razem 428,328.123

612.480

P rz i JechwL d n ia  4. m a ja . Pp. Ja-nu 
tow ski Jan  z Ronatyna, O bertyńsh. W ład. 
z Leszkow a, Ochocki Jó ze f z Krakowa, 
Pokorny A 'ojzy z Żółk ri, ks. Czet Wertyń
ski Kalikst z Moskwy, Straszkiew icz Jan u a 
ry z Mszany ulnej, Madejewski K saw ery 
7. Grodowic; Pechio z W orochty, Niczabi 
tow ski Kwiryp z Płnckow a, Mochnacki Kar. 
ze S try ja

1 ' H C

T elegrafow any k .irt w iedeński
z dnia 5. maja

O Llig.dług.państ.50/0 na 100 zł. m. k. 
T ożycz. nar 18545%  za 100 zł. m. k.
Losy z rouu 1860 ............................
Akcje banku nar. . • • • •  ■

„ Tow arzyst. kr :d. na- 200 g t. 
Londyn 10 fnt. sterHngtfw . * .
D ukaty  cesarskie Sztuka . .
Srebro za 100 zł. w. a. . . ■

W. A.
zł. "7.

56 00
62 60
81 uO

693 00
181 4(1
n r 35

5 55
114 50

* I

W ie d e ń  4 . m a ja .
J
»/„ Metaliki na wal. austr. 
„ Pożyczka naród. . . .
„ M etaliki na m. k. . . 
„ Obi. ind. niż. austr. . . 
„ „ „ w ęg ie rsk ie . .
„ „ » cb •. i sław . .
„ .  » galicyjskie . .

„ buków jskie . 
„ „ „ siedm iogi. . .
Akcje b an k ó w  1 p rz e m . 

Banku naród, austr. . . t
■j anglo-aust. . ,

Zakł. krea. dla Ji. i przem . 
K olei pótn. b'erdyn&nd i t  
1  „ K arola Ludwik? „ .
, t „ czerniow ieckiej , . 
P rio r. koiei Kar. Lud. za ICO 

» 4. JM ś czerń, za 100

P łacą
z ł.| c.

5313 
62*90 
561 *  
85*75 
73|00 
71(50 
64J2Ó 
65 75 
68 00

691 00 
U 7 'uO
180
1S10
209
173
93
7t

53 50
63 rO 
56 40 
86 25 
73 50 
72 50
64 75 
66 uC 
18 75

693 uO 
127 50 
ISO 'BO 
jsis no 
259 59 
17C125

14 00 
76150

1 Pożyczki lo teryjne. 
Ohlig. gal. pozyczki głodo

wej z 1. 1866 . . . 7
Losy poź. z r. 1839 (całe)

„ ■ « 1854 * . .
* 1860 , r y

„ <  1864 ' ,  . .
„ „ srebrnej z r  1864
„ „ %  z r . (865
„ kredytow e . . . .
„ ks. Esterhazego . .
„ ks. Salm . . . . .  
■ hr. u alf) . . .
„ ks. K lary ......................
„ hr. S t. A jn o ie  . . .
„ ks. W indischgrktz . S
„ hr. W aldstaiu . . .
„ Rudolfa '.

L is ty  z a s ta w n e .
Banku narodow ego! 'j ' 7% 

w monecie kunw. > i  
w walncie austr. j  

Galic Zakł. kred. 4% . . 
Gal. bank hipoteczny • . 
A ustr. Zakładu k rea . zium.

P a ry ż  4  m a j*
Renta 3% . • • ■ •

K n rs a  z a g ia n ie z n e
(3-miesięczne.)

N a p o le o u d o r y ......................
Augsb. 100 złr. nr . •
Prankf. n. M. 100 . . . .
^am b. 1 0  u ,ark...............
Londyn 10 m t . .......................
Paryż łOO fi ank.......................

99 (25 99 ?5
172 00 172 50
75126 75 75
89125 8!) 50
.4 4.1 85 10
68 25 68 75
. . 00 77 50

130 00 130*25
141 00 i43 00
33 75 34 2o
25 75 26 25
27 50 28 50
23 75 24 25
17 50 18 0
2 i:00 22 00
14,00 14 50
tr. n 1

*.)U
9/ 40 97 70
92 80 93 M
71 00 72 ,«j
82 00 83 uu
84 00 8> 25 

i
00 0069*35

9 33 9
97 20 97
97 25 97
86 15 86

1P 55 116
46 25 46

34
40
50
70
75
30

P ° L 4S ' kolei żelaznej 
K arola Ludwika

O dchodzą ze L w o w a  n g. 5. m, 10. r.
s » “  g» 5. m. 20. w.
» z K_r a k  1 w a o g 10. m, 20. r.
„ " o g. 8. m. 40. w

Przychodzą do L w o w a  o g.  8.  m , 40. w
O g.  8. m -2.  *

» do K r a k o w  a o g. 2. m- ■ P*
.  c g. 6.

P o c ią g i kolei żelaanej Lwowsk
C cerniow ieckiej.

Odchodzą ze L w o w a  £ |  ™ czó r,
1 z C z e r n i o w i e c  g. 6. m

Przychodną do L ’w ,w * o Ł
:  Ao i o w i e o g. 8. i 5,
:  • 0  ? • 8 <  1 4  m

1 a  «
w . ik  8 nw v



fs

. 8 0 ?  f  k s M  .3  p f i  : 
GAZETA NARODOWa z

AWOdOF*?! ATSSA3
dnia 6. Maja 1888.

*pkb>awszy A P T K lfĘ  v u ja  mojego V  0 K .» ( r z e b u ją c y c b  n ie z b ę d n ie  k u ra c j i  
f m  Z b a ra ż a  i zaopatrzyw szy takow ą we M P  u y c ł r o p a t y c z n e j ,
Muli w8zeitrte towary aptekarskie, jakoteż I  a nicmającyeb wcale na to środków,

w i r o d k i  uniwersalne, artykuły toaletowe u piwiarnia się niniejszem, iż le*arzo-_
i D nlecam się Szan. Publiczność1. vft. kąpielowemu w t i r  itenberea In a  on 

M ic h a ł  H i n ' a s  X  ! t̂rjackim Szlązka) Wmu
  bkiemd w łaśnie oddało się

. .  •  ,j  i  n  i  ł  n  u u < ł l  dyBpozyuii pewną kwotę.
f t c e w i a S t f  »v c i e r p i e n i a c h  i m

z lasam i poszukuje sie w

1898 1 - a
dr. Czerwili 

na ten cel do 
•8b2 3 - 3W l o l k i c h  d ó b t

ziem sk ich
poszukuje Się w żl n ic i  za i mcz w łaściw ych  mają p i e r w s z e ń s t w o  

zuaczny as Sżlązku z chęcią dop ła ieu is re - in  
azty gotówką." Żyw ący Soli e zawrzeć tak i r
Inłnr  AM nnnń a _ I _ l Iż l»n n / O F.

t n i e .
yujt „ w |  ■Z powodu roz-

j '-ętiffi' es*ł ‘tw01 ,u*w( |  ,wiaz&flia m uzy  .u
i  -  o  -- 1 ,W „  .

i ii r  u -
i

oąf i-
or-

in te .e s  -ae .j s it -zgłosić dn kupca 
Schm idt ii B resln ii. W aldcbcn Nro 9.
1. Efage 1900 1—1
 f _ —  —  rruT"' i.T i

P O L E C E N I E .
Pan B a j g e r ,  merja> ik . rob ił **■̂ ma

ją k j  uaszym cfctery zbożow ych młó arii; i
między którem i były  p ię trow e i poziome, j o .

p a łk o w e j, ma U t y
m  U “ ^ * t r m o * S U t e |o k ' i , r  a n i u ń  p U . ł k  h l l Ż U P Ó W  F O -
pi& tiow . w mv s.ę^n kwoetmu m łóci4'. kóp  t  rei
ozimiuy czyli p -zeuicy . t. -Ulękniemy ^a r#  m  O |  . , 1
nu j  nów B u g ero w . za tę  porządnj robo ■ ■ f C
te  I polecam y go Szanownym panom go- 1 i  ,

•♦^SSSSBSJfWms*^- iM« iiJ a  dete
1893 1 — 1 w łaściciele G rabow ca. *

rjV®

l>r. med. Z a tu ż n y , ęs,. mek ,» e d .  fa
ku lte tu  wib<leńskiego, i-tory ° P  J *  
zakład' e lek trycznego  leczenia utrzym ya „ 
w W iedniu, podaje ,do w .ado.nosci, iż teraz 
osiadł we Lwow .s i/-u  bedz .e  chorym l e 
karskiej rad j udió la« i także elektrycznie

eM1Leczenie olckfcyczue żadnych bólów 
nie spraw o., i .zć ' w szystkich lekarskich 
ś, Ddków. Łajiepiei i najprędzej pomaga na 
-«i m ityczne  i oi trytryczne słabość na ból gin 
wy, migrenę - i ' D i  w szystkie boic nerwowe i kur* 
cjowej na if«6f nerwy .i osłabienie tak  całego 
organizmu jak o  i po, idyncyych organu.,", szcze
gólnie iułądka  i genitaliów n i  blednieć, bicie 
terca, astmę irytacje zpinalnt, parał d s, skrój u 
liczne i hemoroidami -łabuści, na slaby słuch i 
głuchotę, a osobliw ie na tłabe oczy i ślepotę,
UB zapalenie cza, ifd* 1899 1 1
Ordj Dacjk^JsodzidnulC od 10. do 1>. godziny 

M ieszka wa jLw,bKlft 
pl«eu pod I, 4--.

UCZENIE

jprzy 5w. Upcha

.02 N o w e  w : e l k i e

losowanie kapitałów,
Na dniu 11. czerwcu b. r. zacznie się 

noWe lo so w ali ie p B*..ę.ne p  tez k s ią ' 
ż ę c y  bruB Ó w ick i r z ą d  p a L J l^ o w y
gw arantow anej i dozorow anej 65. iote ji- 

W szystka liczba wygranych wynosi 
18400, k tó re  mązm ono będą ,w spinie
1 milion 7^7.7,0O tal. pyusk kpi-.

podzielone na gió wne trafiie

1 0 0 . 0 0 0  i a f t i l E Ó w ,
ttO.Obu, 40 -000 , 2 0 .0 0 0 , 2 p u JO .fh .d  
‘s po « ,0 « 0  2 po tt.lłiK), z po ^.ofiO
2 po JOOU, 2 po 3 .0 0 0  ! po 2 .500, i  
po 2 .000  £ p u 1.500, 10'. po 1 .0 ‘IU, 5 
po 300. 12ó pc 4 0 O, £ po 3 0 ”  155 po 
2110, 220 po * 0 0 ,  11450 po 47 ta l. itp . 
C a ły  lo s  1. klasy kosztuje 8 zir

„ , n a  w s z y s t k i e  6  k l a s  8 0  »,lr
P o ł o w a  io s u  p i e r w s z e j  . '. l a s y  4  z l r .

,  „ n t  wazystkie 6 klas 40 zlr.
Jedna czw arta losu 1. klasy 2 zlr.

„ ,  u- wszys t i e
8 klas 20 zlr.

Za nadesłaoiem  należytości rozsy ła 
my losy z planam i, odnow ień.a rozsyła 
j§ się _ przyłączeniem  urzędow ej listy 
^ągnieó punu ualm e, jako teś wygrane 

wypłaca się akurutnie. 1395 1—6

S A. Behrens & Com.
Bank- u, Wechsel-Gesuhaft,

H a m t o u r g - .

i owe nasprze
i  . .  1 ■uaz po ^uiernycii 

cenach. — Sliższą 
wiadomuść udziela 
pu^k w  13r z e z a 

li.n a c 19 )1 1—3
*1~

1807 3 - 3

Najpewniejszy środek
przeciw w szelkim  słabościom  , k tóre z nie- 
scrawnoaci. ,»abego i zepsutego żołądka, z 
obsi rnkcji albo bum, butw iałoścf w ży
łach i wnętrznościach, tudzież z w ilgoci zby
tecznych albo zepsutych, z żółci z ostrości, 
i  w iatrów , jaketeż z atonii pochodzą, jest 

tak  zwana 
• lo t T P r a . w c a m l w ą ,

Esencja orzeźwiająca
i r .  J G . K  e.y»W-fe w  A agsburgu. 

łusencja ta pom iędzy w szystkiem i maomi 
ś'odk  im ' doroowemi zasługuie najuiezawo- 
dniej na  pierwsze m .e jsce , a przez swoją 
w yhornę i n ie sk u z ite^ą  skuteczność u z y -  
SKała sobie ju ż  sławę 'światową, tak  dalece, 
że w bardzo wieli domach, a szczególniej 
po wsiach, gdzie lekar :a n® zawołanie nie 
z ‘wsze mie< nożna, jako  najdośw iadczedszy 
nicoeeciopy środek zawsze w zapasie u- 
trzym yw anjm  bywa. 14bl 6—20

, Oeną 1 dużej .flaszki 1 z ^  — cąlj.
» 1 iałej „ >0 .

w iow ny  ąk ln d  tej tak nieoi urionej a 
prawdziwe e 8( ncji okolicy Zaleszczy- 
c ,ej ^ s jd u ie  się w handlu k o rz e n i, win i 
gal ni ter ji na- a

Jozofa K o d r ę b s k i e g o
się udać!S> przyiaciele tej Esencji raczą

t  »Pf r -tach p A do lfa  
B e r l io e ra  l p .  T y tn sa  L botnkleięo .

_  * °.»^  Augsburgu.
W ia d o m o ść  d la  lek a rzy

STROP Dra. FORGET
lużywa się % najpumy 
I ilniej szym skutkiem 
J jrzeciw  k au z lo m  a . 
j /o r e z y w y u ,  k a la

r u n  ne*’*"!?;* '! W c j i
.n w v e h  l w s z e lk im  e ie rp ie -  

^ f« m  ni?rsioW V ni le k a rz e  paryzcy za- 
w s z f z  oomyślnym skutkiem  to  przepisują^ 
Łyżeczka ocf . awy je s t  d o s t ą f e i ^ ą . W a ć  
można w Paryża  a  D r. Chał 3i M «8kie- 
ae. 36; w K rak m  ie u B runona M iczydskie 
go. w  W ariza-ri . w rkł&d/ * n  ater,ałó«r ap- 
’ 1 izr-eh  iialla wc Lw )wio jedynie  w apte- 
tec« P io t r a  k  k  la a c h a .

, Uena flaiz^i i złr. ^0 cnt., z opakow a
niem 2 złr. w. a. 16.8 3 6 - ?

L. 7957. _

Ob%vieszc/enie.
Oelein ob iadzenia  stypóndjura fun

dacji doktora K arola L in g era  rocznych 
MOO zlrt w. a,, przeznacz mego dla je 
dnego ucznia m edycyny na w szechni
cy w iedeńskiej, lub w braku godnego 
kom petenta, dla dwóch uczniów chirur
gii po 100 ż!fc w. a. rocznie dla k a 
ż d e g o  z nich, na czas t rw a i ia  kursu 
naukow ego, rozpisuj się konkurs z 
term inem  do ł ,  października r. 1868.

U L iegający  się o to stypendjnm  
w ioien  podanie sw oje zaopatrzone 
m etryką chrztu, św iadectw em  ubó itw?, 
atesiatum i szkolnem i i pośw iadcze- 
ciera lekarskiem  względem odbyte^ o- 
spv szczepionej, wnieśó do M agistra 
ta  tu tejszego i w ykazać w podaniu, 
iż jest synem  albo radcy m agistratu  
lub członka R ade m iejskiej, lub oby
w atela m iasta Lw ow a, albo p rzynaj
mniej m ieszkańca tutejszego.

" Otrzymu ący  stypeudjum  obowią 
*a,ny będzie po skończ mych studjach 
we Lwowie osiąłć , i tu p rak ty k u jąc  
przez la t pięć w szpitalu  S ióstr m iło
sierdzia bezpłatn ie ordynować.

Magistrat król, sto i miasta 
Lwów dnia 17. kwietoia 1868.

W Zarządzie ekonomicznym 
w Medyce, poczta Szechynie, 
jest do.spripdania 7 0 0 0  sztuk 
ąwieźych sadzonek z prawdzi 
wego S a c k f e g o  c h m i e l u  
po 8 złr. w. a. za 1.000 — 
oraz 20 cetnarów c h m i e l u  
z Ostatniego zbioru. 1377 2 -3

E S S E 1 C J 4
z  S a l s a p a r y l i  C & i b e r t .

Jedeu z najdaw niejszych i uajwkute- 
czniejszych środków  ro ś lin n y c h , k rt w 
czyszczących, w chorohaih złego przym iotu 
(syfilitycznych) ,  zanieczyszczenia krw i i 
.wyrzutach na ciele. Metod? użycia w 
polskim  języku. oR 1627 8—19

D ostać można . P a ry żu  w aptece p. 
Uolbert w p issażu Uolbert żir. 7. i ; 8 . :  we 
ł v ,o w if  w yłączn i0 w aptece p. P io t ra  
M iko is c h a ; w K rakoo  ie w aptece p. 
B ru n o n a  M iczyns k ie g o .

S i r o j *  d u

nrFORGET

- w

Skfad fabryczny
kapeluszów słomianych

B . F R IE D
w. Wiedniu, Stadt, Adlergasse Nr. 1 , 
ruzsyła za zaliczką pocztowa po 
12 złr. i 20 zlr. cały tuzin, a za  

połowę tej ceny pół tuzina 
tą jn o w sz y ch  i ua.inodnitj^zy i-h

l iA P E L lf f l  SŁOMIANYCH.
r do wyboru.

Pen aiposób rozsyłania wzorów ma 
jedynie na celu. ażeby sobie WWfiiżjszy 
odbyt u moich serdecznych odbioi ' ów 
zapewnić. Staraniem rnojem brdzie ka
żdego mego odbiorcę przez podawanie 
utju wzorów aachęcii do większego wy- 
,boru i tym sposoben1 rzi telnośc ią tn 
ją napa! go pozyskać.
U C S *  i.,- ./ zam ów ieniach zamiejscu- 
w /cb m  6 iub 12 kapeluszy  wzorowych 
uprabżatn 3okładnie oznajm ić, ile męz- 
kich, i'e chłopięcych, kobiecych lub a la  
p .u ibnek ma uyc' kapeluszy i jak iej 

, 1718 8—12
” T  ie  „kaP '  "«Z8 dają  się prać i p rze
rąb ać. ż “i wnenia przyjm ują się ty lko  
irai kowane Za pakowanie w drew nia
ne pu ełko od tuzina dolicza s i t 70 c (., 
od półtuwina 50 et.

wydawniezem ogłoszeni", na 
przedruk dzieła „P « a till»  

ci .ho l.C a“ (w iększa) ks. J. W ujka  oznaj
miliśmy, że tylko ja ten cza i przystą my 
do tak koszto '.’nego nakładu, jeżeli do  1 
kw ietnia b» r . najmniej 150 przedpłaoiercli 
sig zg łosi;—  liuzba ta naw et pr-ed  ozna- 
CŁ.onym czasem w ypełnioną została, w s k u 
tek  czego Drzysfepujemy do druku. Pier- 
wozy zeszyt by ł 0 ipow iedzianym  na k .rie- 
eień r .  b., lecz ż> cząc wy wzajemnie się 
Szan. Przedplacicielom (szczególniej Szan. 
Duchowieństwu dyecezji p rzem ysk .ei,k tó re  
w iększą połowę przeduH oicirli floitarezy- 
ło ) 'z a  Lak skoi e poparcie  a“ szyci z?mia- 
rów, postanow iliśm y s p r o w a d z i ć  znppinic 
n o w e  czcionki, a tern samem przysiuzyć 
się pięknem wydaniem, w skut ek czego 
p ierw .zy z e s z j t  dopiero, w czerwuu r b. 
wydany u będzie.

Dzieło to , obejmujące przef zło 200 ar
kuszy druku  aużei 8ki (16 stronnic) wyć \- 
wsne będzie w zeszytach ócio-arr m zowych, 
w przerwach p ętnasto-dniowycb-

Jednorazow a przedpłata wynosi 15 złr 
Gzęsciowai Wois 5 złr. m  pu odbiorze 

1 . zesz jtu  3 zlr. — 5. zeszyti 3 zi r̂. — 10 
zeszytu 3 złr. — 90. zeszytu 3 z łr .

PoDieważ nad liczbę już zebraną pized- 
płacicieli ty lko  bardzo mała ilość egzera- 
pla-zy odbijać się będzie, p rze ti w krót 
kim czasie przedpłatę d > i5  złr. p yb do 
ceny sprzedaży podnieść zmeszeni będzie
my. Chcących przeto  jeszcze korzysta^ z 
ci ny niskiej, upraszam y o jak  najspie- 
szniejsze wpisy.

W. Jaworski.

"Trrm rnr

W. Wielogłowski

JSakładem pow yższego W ydawnictwa 
wyszły ostatn irm i czasy:

„Wiwia Pefp e tu s“ , czyli zastęp boha
terów  chrześciańskich 3. wieku, 2 złr.

Roberti ks., *0 ważności małych cnót,“ 
25 ct.

.N ieszpory" śpiew ane przez lu d u k rę^u  
K rakow skiego, 16 cnt.

.D ow ód m iłości najw iększej ku ''uszom  
w Czyśćcu".

Z powodu odpo Wednit-i pory poleca się: 
i  I. Holowińskiewo-. „M esiąo M*j* 30 ct. 
0 . Prokopa: „Ni^wy >uiesią<- Maj“ 73 ct. 
W. Wieloglowskiego: „Nabożeństwo majo

we złr. 1.30.

ropę,1

Pow yższego W ydawnictwa Kf lęgam i", 0- 
trzym ała z księgarni L uksem burgskiej w 
Paryżu następująca n o w o ś c i  na ikład 

główny:
.M essage Polonais aux "adum ents d JSu- 
1 1S68. złr. 1.75.,

•La W /d rn ie  o z a jb je  i n 4 t o ,  złr, 9 
"ent- 50.

„Chi fs d’Oeuvre de Jacob Ruysdgei, no- 
tice et Eau.T fortee par B rom ska Zaleski, 
avec le ca td o g n e  detaillć des pcim ures et 
estem pes du M aitre“ oprawue ozdobnie z łr. 
9.50 — „La bataiile de Kossowu par. A. D ’ 
Arii* złr. r.40, — „B iblioteka l ad i wa  pot- 
óka,* wydawana przez W ład. Mic ciow.cza, 
zeszyt 1. do 46 , każdy zeszyt p i  15 cant. 
— H.-. H enryka kzew u ik ieg o  „P róbk . h i
storyczne", słr. i .75. —  D zieła Adama 
M ickiewicza, wydanie zupełne, przez d iieci 
autoi-a dok inane, tomów a, . ydanie w du
żej 8 je, złr. 10.75 cent Toz samu wydu- 
nio w mniejszym formacie, w trzech tomai L
B r. b.żó 186? 2 -3

Rozsyłka naturalnej Karls- 
badzkiej wody mineralnej.

Znaną je s t p jw szechm e siła  uzdraw ia
jąca  mim ralnej K arlsbadzkiej wody. przeto  
dalsze zachwalanie lakow ej uważamy za zby
teczne. Je s t to faktem  opartym na dośw iad
czeniach. Używanie tej wody w dutnu jes t 
tak ie  samo jak  przy źródle. Zwyczajna do- 
zf zażycia wody mineralnej co ranu za
w artą je s t w jean ij fl-iszcze, k tó ra  w odstę
pach HOminutowych, zimna lub ogrzana, przy 
wolnem przechadzaniu się na świcżem p o 
w ietrzu, jeżeli takow e joSi. sprzyjając?, lub 
w domu. "le ty lko  w łóżku się w ypij... k- 
żeby wodę rozw ainiająeą uczynić, potrzeba 
ty lko  jedne łyż°czkę o ł  kaw y so li m inę. 
ra ln e j  dodać. W szvHtkie zam ówienia w ó d  
M in e ra ln y c h , so li i m y d ła  m in e ra ln e g o  
uskuteczniają się juk najściślej przez po- 
pośrednictw " składów , we w szystkich gió- 
1 m iejszych m iaitaeL urządzonych i w prost 
od dyrekcji żródeh B ra n u e n -V e rs e n d u n g s -  
U iireetion  H e in r ic h  M a tto n i ’ K a r is b a d  
' Bóbmen). 1694 3 —6

f o l u t i o e f t i g a u d
Przednia ta woda toaletow a, pow innahy — 
odpow iadając sw em u przeznaczeniu Z;  
niiąpić i wyprzedzić wodę kolońska, flori- 
dę, i w szelkie podobne w ytwory. U żywając 
je j, umacnia się pieć i konserw uje, ^adąjąe

jej św ieżość młodzieńczą i cerę zdrową,
SKŁADY we L w o w i e ,  w aptece A- 

d o lfn  B e r lin e ra  i f  T a r n o p o l i )  w a- 
pteee d r . B n ch e lta . 1656 9 — 12

D a sz y n y  do szyc ia
podfug wszelkich systemów

poleca
n a jw ię k s z y  e u ro p e js k i 

Z a k ł a d  m a s z y n  d o  e z y c i a ,
po zniżunych cenach, pod gwarancja

M. BOLLMANIŃ
1751 7 -13  w  w i e d n i u

31 R othentburm strasse 31. 
Ilustrowane cenniki można 

mieć franko i gratis.

12 lat powodzenia we Francji, 28 medali.

M<jstyx ‘izyli Kit p. Lhommci-Ufort
Jedyne, ja k i przy^iy , 18fa{  na wystawie 

pows echny w 18fi7 r . ,
uznany 1 *. najh pSBy przez w szystkich 

.ogrodników w t Francji,

do szczepienia drzew na zimno
i d o  znga la n ia  r a n  n a  d rz e w a c h  1 

n a  W SZELKICH KRZFlYACH 
(do zastosow ania go dostateczny je s t nóż 

lub łop a tk o ).
F ab ryka w Paryżu Nr. 162 rue ae Paris, 
HeM erillr -  r aris; we Lw ow ie w aptece 
aana P io tra  M lkolascha; w K ra k o w ie  * 
p t. p. B ru n o n a  U tic ry ń a k le g o . x76f 4 -8

C. k. aprz. kolej gal. Karo a Ludw ika.
V'\)l’ H| '• 1 • • l V I I •» •'lAJ*'- - |J*« ' r |g , (-

O b w i e n o n i e .

| « t t
V7tL

f ,o iq  9>nu |o r

iat)

•-woT w dhieitc

1 2 . -zwyPrzy odbytem na dniu dzisiejszym 
czajnem Zgromadzeniu walnem Akcjonarjuszów 
ę j  k. nprz. kolei galic. Karola Ludwika, ustano
wiono ^ako superdywidendę na rok 1867 daits- 
w i« ć  zfr. wal. austr. od akrji7 względnie od oka- 

użytkowania (Gcnussschein), która wypłaconą  
bedzie w lipeu r. b. razem t półroczna 5 ,0 pro- 
wizją.

Zarządzony przez Radę zawtadowczą, w myśl 
§ 40 statutów, wybór hr. Kazimierza L)zieduszy» 
cklego jako zastępcy Jego Ekscellencj1 hr. Sta- 
rzeńskiego, który z grona Rady zawiadowezej 
wystąpił, potwierdzono.

Na członkóYi Rady zawiadowezej wybrano po
nownie występujących:
Hr. Włodzimierza Borkowskiego 543 głosami,
p Karola Kleina . . . .  544
JL Eksc. br. Kazimierza Krasickiego 540 

Wiedeń d. 4. maja 1868.

V)
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HANDEL -*
t o w a r ó w  k o r z e i i n y c h ,  o r a z  

g . a  l a  n j f©  r j  i 
w U u c z a c z a  jest z wolnej ręki 
pod bardzo przystepnemi warunkami 
do nabyciu. Miojsce_,i oraz okulica 
bardzo odpowiednia. — Bliższa wia
domość listownie lub osobiście u k. 
Lewickiego, aptekarza w Buczaczu.

OGŁOSZENIE.
D yrekcja Tuw arzysfw a muzyeSuego po 

daje do publicznej wiadomości, że z Iniem  
1. maja b. r. o tw artą zostanie 

U Z B . O £ > A .  O
pod kierownictwem nowo pozyskanego na- 
nczyciela, pana JMiillern. 1849 3—3

Szkol* ta dzieli się na trzy  oddziały.
1. OudzMI n a u \i początkow ej (osobno dla 
pan i dla panów 3 godzin., tygodniowo, 
w p f d  miesięczna 1 złr. i 1 t i r .  w pisow ego,)
2. Oddział śpiewu solo (osobno dla pań i 
d li  panów, 3 godziny tygodniow o, w płata 
miesięczna 4 zł. i 4 zł, w pisow ego). 3. Od
dział chóru (w spólne ćwiczenia, 2 godziny 
tygodniow o, w płata m iesięczna L zł. i l  zł. 
w pisow ego.) Życzący brać udział w 
tej nanco zechcą zgłosić się od godziny 
11. do 12. w kancelarji Tow  irzystW a mu 
zycznego najpóźniej do 15. maja 0. r.

W ie ś  L a to s z y n  i S w id l .c a ,  ćwierć 
mili od stacji kolei Żelazn j j  w D ębicy, przy 
gościńcu cesarskim , nad rzeką  VVisloką w 
najpiękniejszej okolicy, z bardzo dobręm i 
gruntami i bardzo dobrze zagospodarow ana, 
je s t z wolnej ręk i do sprzedania.

P o s z u k u je  s ię  p a c h c ia rz a  na mleko 
od 40 krów w  L atoszynie ntrzym yw anycb.

D n rnzM zerzen ia  z a k ła d u  k ą p ie lo 
w e g o  w L a to s z y n ie ,  g ruu ta , d o 'zak ładu  
przytykające, pod budynki za hardzo um iar
kow any czynsz w dzierżawę wypuszcza
ją  się.

Z a k ła d  k ą p ie lo w y  o tw arty  zostanie 
20 . m aja  vV oda m ineralna w Latoszyn e 
za wiera

W ęglanu wapna . 2,6 >0
siarkanu „ . Iż ,840

„ sody . 5,o36
chlorku „ 14.603

„ w apr? . U.036
gazu w odorodno -s ia rk o 

wego i gazu kw asu we-
glo eego . . ‘ 6,04.

P .ócz kąpiel mineralnych, urządzono 
także kąp iel o rzeczne ,w W isłoce i i’ ąp i8 le 
tuszow e.

W ie ś  J a ś la u y  i Pluty w powiecie 
M ieleckim, najbliższa stacja kófąi żcU z“eJ 
w D em bicy, z bardzo dobremi budyń u -  
mi i gruntam i, z wolnej ręk i do sprzedabl3, 

W ie ś  S ie k ie re z y n a , część 
sz c z y z n a " . przy gościńcu cesarsk iJ1 z Bo
chni do Nowego Sącza, mile od tegąL; od
dalona, je s t  z wolnej ręk i ćfo

W  cenie kupna tychże dónr mogą 
być przyjęte -lamiast gotów ki tak z j 
-uiiiy; tabularne, w dobrej pozycji za- 
h ipotekow ane. 

sśum y ta n u la rn e  poszukują się do 
nabycia. ' ł - 6

B liższą wiadomość udzieli we L w jjjjg  
pod I. 356," p rzy  ulicy Teatralnej

Dr. Adam Morawski.

Konkurs
D rż y  Radzie powiatowej brzeZcmskie, je s t 
■ do obiadzeni." miejece sekretarza, z p łacą 
roczną 800 zł. W. a. — Chcący oti zymać tę 
posadę raczy się "głosie pLem uie Jo  W v- 
d ziałtf Lady powiatowej w B izeianach  dc- 
laczająe dowody swojej do tej posady k w a
lifikacji — najdalej do 14. maja 1868.

Z W ydziału Rady p światowej. 
1858 3- -3 J a k u b o w ic z
B izeżany d. 24. kwie tnia 1868._________

Ną dniu 11. ma a b r
p o c z y n a  s ię  w ie lk ie

lasowanie kapitałów.
k tó re g o  g łó w n e  w y g ra n y

lUO.OOO talar, pruskich
w ygrana na talai. w ygranych po tal.

100 0 0 0  2 2.5O0
60  0 0 0  4 2 .000
4 0 .0 0 0
20.000 

po 10 000
8.000 
6 000
5.000

4.000
3.000

6 1.500  
105 LOOO

5
125
155
229

500
100
200
100

11,450 47  
■ t .  d.

Polecam y lasy  tf]go losowania za prze
słaniem n a l e ż y t o ś c i  lub przekazem  po 
cztowym

t 'a t e  lo s y  o ry g in a ln e , nie prom esy, 
po 7 zir. w . i

Poł losu iwyginaliiego nie prom esy, 
po 3 z lr . 50 e t. W. ?V r « - « j  

jo d n ą  ezw artąlosu oryginalnego, nie
prom esy, PJ i z łr . 7 5  c t  w . a . \

K ażd y  io s , k tó r y  w y c ią g n  on y  
b ę d z ie , w y ę ra e  m u s i.

Urzędowe liaty ciągnień, tudzia i wy- 
, -aue °dSi .ają 8ie niezwłocznie po  roz- 
śtrzj ju ieum . *

.jte re so w i naszemu, jak  pow iadają, 
tortun łaskaw a, bo otośm y i tego  roku 
juz w po8r0(j wieju w ygranych fcypla-
ciu pa dniu 11 m a rc a  b . r .  w ie lk i  to s
na numer

” >g an!czne zlecenia wykonują się 
Punktualnie i sekretn ie . apra?zai iy za
tem udawać się wprost do 1896 1—?

G e b r a d s r  L i l i e n f e l d
B a n k -  <f W e o h s e lg e s c h a f t .  '

M iejsce zakupow ania 1 sprzedaży w sze l
kiego r^dzaiu papierów  państw ow ych.

U A U H U R & .

Środek odrazu uś |m ięrza jfc / ,miS-Jnę ból 
głowy gw ałtow ny i new ir ręig, zwany

Je s t to le  n » r s S -111 e i n n e ,  a 
łącznie roślinne. ir,oa^ 0„ j ' Z B razy lii; stara
niem pp. GriiMuit ćp yte do Fraucji rprow a- 
dzone S p r z e d a j e  się w pudełk*cL po 12 
p a k i e c i k ó w  wraz z przepisem użycia o- 
nychże w języi-" polskim . Każdy pakiecik 
opatrzony JeS " 0llPisem G. imault ór Oie.

p o s ta ć  We Lwowie w aptekach
pp p io t r a  "H koJabcha. B e r l in e ra  i 
H a k e r a ; w trakowie w aptec? pana 
B r  u n o u a *11 c a y d j  k j j  g 0; w B re jach  
a  , f p cf e P* E r a n z o i ,  i w  aptece pp. 
» c h  a i t e i  a w Rzeszowie-, w Poznauiu 
w upteoo pp. dra M a n k e m i c z a  i E l 
s n e r a  we Wiedniu w akładzia m aterja- 
iów  aDt ecznyeh pp R a b e  i R 6 d er.

PAS TELKI PIERSIOWE
z soku głowiastej sałaty 

1613 i laurowych liści. 20-24
Są to  w yoorne cukierki złożone z dwóch 

substsincyj znwnyeh w medycynie ze swych 
wlasnosci łagoozących i uśm ierzajm y 
skutecznie kaczle, rozjątrzen ia  w p ic z a c h  
i k a ta ry  uporczyw e. C ukierk i te  łąc*nię 
z syropem  n a  i fo s fo ra n u  w a p n a , używ ają 
się dla uśm ierzenia m ocnego kaszlu (p o łą . 
czonego z oupluwaniem i koklusze n*

Dostai* n .żna: we L w o w i e 'jj® p te- 
W h  pp . Z. R u .ie ra , B e i l ln e ra  i " •  M u 
k o la s c h n ; w K rakow ie w aptec0 p B ru- 
nbna M iczyńskiegn i w apteoe p- R dyka 
w Foznauiu w aptekach pp. ^ Maukew i- 
eza i E lsnera: w B rodach *  aPteee p. 
Franzos; we W iedniu w składach materja* 
łów aptecznych pp. Kabe i ® r -

Apteka A. Eerli»eri: w e Lwowie
178o m a t a p k ł a d ^ f :  8 _ g
sławną paryzk^ W o a ę  d a  
p la m y  tłuste7 ytąare Cronier.

T a woda w.yszcjególnia sie tem, ź 0

wabia, nie *uS‘ nieprzyjemnego
zapach ą - j łH 3 a ‘-5 ct., w iększ’ 50 '

Właściciel; Jan Dobraańaki. Redaktor odpowiedzialny; Platon Kostecki pruk Kornela pffler*.


